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Zaden II ówczesnych działaczy polskiej konspiracji nie rozumiał tak głęboko i nie czul tak silnie 
nastrojów narodu polskiego, jego aspiracji i dążeń jak właśnie ów skromny ślusarz z Krosna, Wła­
dysław Gomułka - WLADYSLAW WAŻNIEWSKI, ,,Trybuna Ludu" e Ulica, na której góruje 
krzyk'· f emocje, nie jest i nie może być miejscem stawiania żąd_ań, nie jest miejscem rozstrzygania 
sporów, miejscem dialogu - RYSZARDA KAZIMIERSKA, ,,Zycie Warszawy" e Ci, którzy od­
dali życie w służbie ojczyzny, lub nawet gotowi byli je oddać, zasługują na pamięć narodu. Mu­
simy jednak painiętać nie tylko o tym, który z narażeniem życia wysadził most w powietrze, ale 
i o tym, który ten most obliczył 'i wybudował - ZBIGNIEW CZARNUCH, ,.Tu i Teraz" e Partia 
za mocno i za długo tkwi w sprawach wąskopar tyjnych. Niektórym nawet odpowiada ta pozycja, 
takie wyizolowanie się. Jest to bardzo niebezpieczne - KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, ,,Życie Par­
tii" e Mimo brutalnych podwyżek cen, mimo de facto zamrożenia płac - inflacja ma się dobrze 
_..: MAREK ROSTOCIU, ,,Przegląd Techniczny" e Ludzie przywiązani do swoich poglądów by­
wają dobrymi dyskutantami. Ale ludzie do w!as nego zdania p r :,; y r o ś n i ę c i do dyskusji się 
nie nadają - PIOTR WIERZBICKI, ,,Tygodnik Powszech';'r:'. 
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31 sierpnia, rocznica podpisania po­
rozumień społecznych był prze­
de wsz.ystkim dniem pracy. Byli 

jednak i tacy, którzy tę rocznicę chcieli 
wykorzystać jako kolejny pretekst do 
zaspokojenia swoich politycznych, go„ 
dz.ących w państwo polskie, ambicji i 
;ispiracjl, Działali szczególnie perfidn..ie, 
bo jak.o wykonawców swych planów 
starali się wciągnąć najmniej doś„ 
wiadczionych, a jednClcześnie najbar­
dziej pobudliwych - młodzież. 

Już od dawna., z.a pośrednictwem u.­
lotek i nielegalnych biuletynów, a prze­
de wszystkich - emitują,cych w języ ... 
ku polskim zachodnich radiostacji, roz­
kręcona :z.ostała machina propagando­
wa stawiająca sobie za cel skłócenie 
spdec7..e1lstwa i przeciwstawienie go 
whdzom państwowym, agitująca za 
z1an:1aniem rygorów stanu woj,ennego, 
w istoc·ie skierowana przeciw z trudem 
budowanemu ładowi spoleczne·mu, 
przeciw proc-esom odnowy. 

::>oprowadzić tq, musiało do sytuacji, 
w której ludzie pracy dokonać musieli 
wyboru: czy rocznica ,robotniczego pro­
testu ma być dniem pamiętnym, ale 
spokojnym, dniem refleksji, ale i spoj­
;rzenia w przyszłość, szukania wspól­
nych szans przyspieszenia wyjścia z 
kryzysu, czy też - jak , chciało tego 
podziemie - miała stać się stosowną 
ok>3.zją do prób cofnięcia nas w nieda­
leką przeszłość - do czasu anarchii, 
demontażu państwa, osłabienia jego 
&<>spodarki. 

Lucyna , Kaszuba Polskie życiorysy 

Opowiada Stanisław Jagielski 
B

ardzo chciałem się uczyć, lecz gimna„ 
- zjum pozostało moim nieziszczonym 

- marzeniem. Rodzice mieli czterohekta-
towe gospodarstwo we wsi Kunowa (obecnie woje­
wództwo kro8nieńskie), k_tóre nie mogło wyżywić 
ośmiorga dzieci. Ojciec zmarł nagle, gdy miałem 
czterna8cie lat. Musiałem pójść do pracy. Znajdo„ 
walem dorywcze zajęćia w betoniarni, kopalni naf­
ty i w gorlickiej cegielni. Był to czas ,11.rielkiego 
bezrobocia. Wielu lud,Li wyjeżdżało z -rodzinami do 
Ameryki, ja też miałem taką możliwość - załat­
wiono mi nawet paszport, lecż nie chciałem opusz­
czać kraju tylko dlatego, że życie jest tutaj trudne. 
Nasza matka już; jako jedenastoletnie dziecko pra­
cowała w USA po dwanaście godzin dziennie w 
fabryce włókienniczej. Jej opowieści sprawiły, że 
mnie i moim braciom Ameryka nie kojarzyła się 
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Z ruchem robotniczym ?.etknąłem się ,;.,;lcześnie. 
Miałem dwanaście lat, gdy otrzymałem swoje pier­
wsze zadanie. Nieznajomy człowiek podszedł do 
mnie w lesie, wręczył mi paczkę z gazetami, w któ­
rych ukryto ulotki KPP i polecił, bym dał to miej­
scowym robotnikom. Jak dowiedziałem się pó.foiej, 
był to znany działacz, Wojciech Kosiba, brat mo­
jego przyszłego współpracownika w ruchu robotni­
czym i przyjaciela, Tomasz.a.. · Robotników rewolu­
cjonizowało samo życie - straszliwe warunki, w 

Jerzy Bielecki 

jakich. egzystowali :wraz z rodzinami, głód, bezr<,,o 
bocie i najgorsze - poczucie bezsilności. 

Gd:, tylko zacząłem pracować w kopalni w Har>o 
kłowej, wciągnąłem się do pracy KZMP wraz ? ·ro­
mas�m Kosibą i Marianem Głowa.tym. Czytaliśmy 
ulotki,. tajne wydawń.ictwa, prO\\.·adziliśmy dysku­
sje . .  Trzeba. było przeciwdziałać rozszerzającej się 
od 1921 roku faszyzacji młodych, których ośrodkiem 
na naszym terenie stało się Koło Młodzieży Wiejo 
s.kiej Zclłoione przez dyrektora włoskiej . firmy -= 
właścicielki jednej z kopali1. Młodych, naiwnych lt1zo 
dzi przekonywano, że wszelkie zło wynika z faktu 
istnienia lewicy, a nienawiść do komurtistów i bru.,, 
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owcy walczyliśmy z tą głupotą i fanatyzmem za po-, 
mocą pism, gazetek, przeprolvadzając rozmowy
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gadanki, dzieląc się własnymi doświadczeniami A 
obserwacjami, których mieliśmy sporo mimo mto ... 
dego wicku. 

Wciąż nie mogłem znalei.ć stałej pracy. Aby jl6 
otrzymał, należało mieć pisemne polecenie od mi��e 
scowego właściciela ziemskiego, księdza lub pof1= 
cji. Jałto podejrzany o wspóldziałanie z komunistao 
mi, nie mogłem o tym marzyć. Wreszcie jednali 
znalazłem zajęcie w cegielni Braci Wrońskich \V 
Gorlicach. Stawki były �dzne, w dodatku - hyc 
wało, że przez parę miesięcy nie wypłacano roboto 
nikom pieniędzy. Mieszkali oni najczęściej w ,•va,., 
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. Przeciwnicy 
społecznego spokoiu 

wersji - był Z..'1acznie mniejsz.y ni% 
planowano, chociaż. starano się o potę­
gowanie atmo·sfery wydarzeń. Nie spa-, 
sób jednak przejść obojętnie obok fak­
tu, że miały miejsce, z.awsT.e przecież 
niebezpieczne, przypadki publiczngo a• 
wanturnictwa, nikiedy nace<:howanego 
s;,.;czególną, nisz.cz.ycielską pasją. Siły 
porządkowe - z.godnie z zapowiedzią 
- interweniowały w obronie ładu i po­
n:ądku, ostrzegając przed konsekwen= 
ej.arni jego :z.a.kłócenia, a dopiero tam,. 
gdzie to nie skutkowało - rozp-Taszały 
grupki prowodyrów. 

Działające ręka w rękG grupki rodzi­
mych polityków „solidarnościowego" 
podziemia i dywersyjne ośrodki za• 
cho-dnie robiły wszystko, aby tym ra­
zem doprowadzić do konfrontacji, aby 
powtórzyć nieudany scenariusz rozpi­
sany na drugą połowę grudnia 1981 

roku. ,,Wolna Europa" i „Głos Amery­
ki'' wielok,rotnie powtarzały rzekome, 
cz.y autentyczne, słowo Bujaka, który 
przekonywał, że jest to okazja jakiej 
nie wolno zaprzepaścić, nawet lic1.ąc 
się z oliarami. W'ypada spytać w cz.yim 
imieniu to mówił? W czyim imieniu. 
chciał prowokować \nebezpieczeństwo 
bratobójczej walki? 

Antysocjalistyczne ośrodki nie wy„ 
szły w swej propagandzie poza znane 
już schernaty. I tym razem starano się 
przekonać, że wypowied-ziana socjalis­
tycznemu państwu wojna toczy si� o 
spełnienie ro·botniczych żądań. 

Jak jest napra,'\-·dę, musieli roz!:lb'zyg„ 
Dąć sami ludzie praey. TeJ nariila.ią�� 

się propagandzie na-sza pa.rtia, właclze 
państwowe, coraz szersze rzesze iych, 
którzy Poparli patriotyczny ruch od„ 
rodzenia na.rodowego - przeciwstawili 
rzeczowe argumenty: porządkowa.nie 
naszych poliikich spraw społecznych i 
go§podarezych, program ddalań (a nie 
tył 'rn i!obrych chęci) w kierunku. nor­
malh:acJi i stabilizacji. Władze z pełną, 
determinacją opowiedziały się za ła• 
dcm i porządkiem, przeciw WS:!elkim 
przejawom łamania. obowiązuj�cych je„ 
szcze rygoró� stanu wojennego • .  

Przebieg dnia świadc:,;y, Z e  przewa­
żył ro;isą.dek, dążenie do SPokoju, ładu 
i normalizacji naszego żyeia. Nieliczne 
grupy, przeważnie wyrostków, skando­
wały w kilku miastach: ,,chodźcie z na• 
mi !"  Te hasła nie spotykały się ze spo­
łecznym poparciem. Załogi zakładów 
pracy nie dały się sprowokować. Za­
sięg i 7.aJves ekscesów wywołanych 
przez nieodpo1-viedzialne grupy, kiero­
wane przez działaczy politycz;1eJ (Qi"• 

Nie wszędzie udało się uniknąć starć. 
Szumnie reklamowany i pracowici& 

przygotowywany „dzień rozpra�y" n.ie 
przyniósł antysocjalistycznej opozyc.1i 
spodz.iewanego przez nią sukcesu. Czy 
jej działacze wyciągną z tego stosow0 

ne wnioski? Czy przestaną pchać do 
niebezpieczenej gry? 

Niestety, na pe"Wno jeszcze nieraz -<i 
z własnej i obcej inspirracji - prz.eciw=i 
nicy socjaliz.mu będą starali się zakló= 
cić nasze �"Ytrwałe dążenie do norrn2F> 
lizac}i. 

Ich celem Jesł desłz..bilizacja żyeia w 
Polsce - wbrew narodowym intere­
som. Od społecznej, pałriotyezneJ pÓs­
tawy społeczeństwa. za.leży pokrzyżo­
wanie łych pła.nów. 

Stanowisko władz jest jasne: Linia. 
określona przez program IX Zjazdu 
PZPR, linia socjalistycznego odrodze­
nia - bez wzgJędu na próby jej tor,,ą 
pedowa.nia będile realizowana. zde<'l'"f 
dowanie i konseJ(.Weninie. .------,,ii1 
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31 SIERPNIA W WOJEWODZTWIE. 
J'ak informuje przewodniczący Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony, Antoni 
Rączka, Komitet dokonał oceny sytua­
cji w województwie w dniu 31 sierpnia 
br. Przedstawia się ona następująco: 
Nie zanotowano takich zjawisk o cha­
rakterze powszechnym, które by siały 
społeczny niepokój, naruszały obowią­
zujący porządek i dyscyplinę. Praca w 
zakładach przebiegała normalnie, nie 
zanotowano żadnych incydentów, prób 
sabotażu bądź tzV(, pracy pozorowanej. 
Również wszystkie placówki handlowe, 
usługowe, służby zdrowia, komunikacji 
miejskiej i międzymiastowej pracowały 
bez zakłóceń. Nigdzie nie występowały 
przerwy w pracy, jedynie obserwowano 
wzrost dyskusji na temat sytuacji w 
kraju i planowanej przez ugrupowania 
podziemia akcji. 

W niektórych zakładach 1 środowis­
kach pojawiły się ulotki - w Sądec­
kich Zakładach Elektrod Węglowych, 
Zakładach Naprawczych Taboru Kole­
jowego w Nowym Sączu, Nowotarskich 
Zakładach Przemysłu Skórzanego i Fa• 
bryce Maszyn Wiertniczych i Górni• 
ezych ,,Glinik" w ·Gorlicach. \V wi{l:k­
szości zostały one przejęte i zlikwido­
wane - były przypadki, że całe paczki 
ulotek dostarczone na teren zakładu 
zostały przejęte, bądź przekazane admi­
nistracji przez robotników. Główną tre­
ścią ulotek było przypomnienie rocznicy 
31 sierpnia 1980 roku. 

Po zakończonej pracy również nie � 
ri.otowano incydentów, bądź organizo­
wania tzw. ,.marszów pokoju", choć by­
_ ły one przygotowywane przede 
wszystkim dla NZPS I zakładów Gor· 
lic. 

W Gorlicach „marsz pokoju" w ogóle 
nie doszedł do skutku, natomiast w 
NZPS, po opuszczeniu zakładu przez 
pracowników pierwszej zmiany (za bra­
mą) uformowała się grupa 100-120 o­
aób (na 3 tys. zatrudnionych na 1 zmia­
nie), która po przejściu kilkuset me­
trów uległa samolikwidacji, gdyż nie 
było chętnych do przyłączenia si� do 

e Ponad sto trzydzieści tysięcy dzie­
ci i młodzieży, w tym dwanaście ty­
sięcy pierwszoklasistów, podjęło naukię 
w szkołach naszego województwa. Cen­
tralna-inauguracja roku szkolnego z 
udziałem przedstawicieli władz poli­
tycznych, administracyjnych i oświato­
wych odbyła się w Zbiorczej Szkole 
Gminnej im. Ludwika Waryllskiego w 
Grybowie. 

e 5 września minęła czterdziesta 
h·zecia rocznica wielkiej bitwy w oko­
licach ·wysokiej koło Jordanowa. Z 
tej okazji odbędzie się manifestacja 
mieszkańców miasta, a jedna z ulic 
.Jordanowa otrzyma imię Zygmunta 
Diechciaża, bohaterskiego obrońcy Wy­
sokiej, który zniszczywszy siedem nie­
mieckch czołgów zginął pod gąsienica­
mi ósmego. 25 września Jordanów zo­
stanie odznaczony Krzyżem Grul}waldu 
III klasy. 

e Sytuacja Zakopiańczyków korzy-, 
stających z płynnego gazu jest bardzo 
zła - na 4500 jego odbiorców, 1700 
nie może już korzystać ze swoich urzą­
dzell zasilanych gazem, bo nie otrzy­
mało dostaw. Wyjątkowo trudna jest 
sytuacja na dwóch osiedlach mieszka­
niowych, gdzie zainstalowano gazowe 
piece do grzania wody. 

e Udało się „ukatrupić" niedźwie­
"dz.ia, który przeszedł do nas z południa 
w ramach turystyki przygranicznej. W 
Tatrach Słowackich żyje podobno około 
50 tych zwierząt i jakoś nie wadzą ni­
komu. Spreparowany niedźwiedź ma się 
sta � Qzdobą (wątpliwą chyba) Muzeum 
Tatrza.-t-�t:iego. Podobno teraz, gdy jakiś 
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demonstracji. Wysoko ocenia się właś­
ciwą postawę załóg, które w. tej skom­
plikowanej sytuacji politycznej stanęły 
na wysokości zadania. 

Rozpowszechniana pogłoska vo mar­
szu pokoju" w Nowym Sączu w god:t. 
16-17 nie znalazła żadEego pokrycia w 
faktach. Nie zanotowano większych za­
kłóceń porządku, gdy w kościołach za­
kończyły się popołudnio\.\-·e nabożeństwa. 

1) Konieczne jest dalsze pogl(:bienie 
pracy politycznej wśród załóg. Odpo­
wiednie wytyczne w tej sprawie, oparte 
o dotychczasowe doświadczenia, upow­
szechniać się będzie kanałami politycz­
nymi i administracyjnymi. Niezbt.;dne 
jest właściwe ukierunkowanie pracy 
radiowęzłów i gazet zakładowych, zor­
ganizowanie odpowiedniego systemu e­
dukacji dla średniego i niższego dozoru 
i udoskonalenie systemu komunikowa­
nia pomiędzy kierownictwami .zakładów 
a załogą. 

2) Kuratora Oświaty i Wychowania 
zobowiązano do jeszcze głębszego ro:i­
winięcia pracy wychowawczej z mło­
dzieżą i nauczycielami. W tej sprawie 

1 zostały skonkretyzowane zadania, które 
przekazano do realizacji. 

3) Podjęto odpowiednie czynnosc1 
zmierzające do ukarania organizatorów 
»marszu pokoju" w Nowym_ Targu; 
prZ:ygotowuje się odpowiedń.ie wnioski 
dla kolegium otzekającego. 

2 września we wszystkich dużych za­
kładach odbywały się spotkania ci.lon­
ków WKO z aktywem na teinat 0<:eny 
sytuacji i zamierzeń władz co do eli­
minowania negatywnych zjawisk, które 
jeszcze występują w naszym życiu, re­
alizacja zaleceń, jakie zostały wydane 
po Inspekcji Si! Zbrojnych. 

EUGENłA PIECVCH 

PIECZYWO MUSI BYC LEPSZEJ 
JAKOSCI - pod takim hasłem odbyło 
się spotkanie pracowników WSS "Spo­
łem". Liczne skargi klientów znalazły 
swoje odzwierciedlenie w dyskusji. 

słowacki misio zaproponuje swemu ko­
ledze przejście na polską stronę, usty„ 
szy w odpowiedzi: ,,Wypchaj się". 

8 Jak poin!ormował nas paó.stwowy 
inspektor sanitarny, dr WIESLA W 
MIECKOWSKI w Nowosądeckiem na­
dal utrzymuje się wzmożona zachoro­
walność na wirusowe zapalenie opon 
mózgowych. Zwło.szcza- w rejonie No­
wego Targu, Czarnego Dunajca i Za­
kopanego, gdzie liczba zachorowań -wy­
nosi około dwudziestu przypadków na 
dobę. Apeluje się do społecieństwa o 
picie jedynie przegotowanej wody, u­
nikanie większych skupisk. Judzkich, 
przestrzeganie zasad higieny. 

e Zapewne wielu 11.1ężczyzn zainte­
resowałaby informacja o otwarciu w 
miastach naszego województwa pun-
1ct6w usługowych cerowania skarpetek • .  
Mamy w Nowosądeckiem wiele róż­
nych punktów Usługo\vych: naprawy 
sprzętu domow.ego, butów, parasolek, 
renowacji dywanów, repasacji poń­
czoch. Czy męskie potrzeby (przy wro­
dzonej zresztą indolencji  w posługiwa­
niu się igłą) są mniej ważne? Czy przy 
utrzymującym się już od dłużs,zego cza· 
su braku skarpetek mężczyźni, mają 

. wrócić do dawnych wojskowych owija­
czy? A jeśli tak, to i w tym przypadku 
konieczny jest fachowy „kurs owija­
nia", tylko kto, gdzie i kiedy go zdr­
ganizuje? 

e W Ujanowicach niedawno wy• 
budowane przystanki autobusowe już 
są dewastowane. Znikają ławki, które 
prawdopodobnie wzbogacają prywatne 
ogrody. Może ktoś się tym zainteresuje? 

e Nie wszy·stkie szkoły średnie w 
Sądeckiem zakończyły rekrutację. Sq 
jeszcze wolne miejsca w szkołach rol­
niczych, w szkołach zawodowych. Był: 
może .spowodowne to zostało fflktem, 

Kierownicy piekarń wskazywali na tzw. 
trudności obiektywne: trzyzmianową 
pracę przez cały tydzień, często nie­
dobrą jako.ść mąki, wadliwy transport, 
niesprawne unądzenia, itp. Gdyby jed­
nak do tych problemów ograniczyła się 
dyskusja, jedyną nad:.deją dla „zjadaczy 
chleba" byłoby oczekiwanie na rok 1984, 
kiedy to w Sączu zostaną oddane do 
eksploatacji dwie nowe piekarnie. Są 
jednak pocieszające i konkretne wnio­
ski. Ustalono, ii wrzesień będzie „mie­
siącem walki o poprawę jakości pieczy­
wa". Jak owa „walka" ma wyglądać? 
Przede wszystkim zostaną zwiększone 
i zaostrzone kontrole w piekarniach i 
sklepach, a przecena wyrobów gorszej 
jakości powinna stać się obowiązującą 
zasadą. Kierownicy piekarń sami muszą 
wyst�pować z Wnioskami o nagrody i 
kary - nie czekając na wyniki kontroli. 
Na stale :z.a.angażuje się technologa. 

Inspekcja Sił Zbrojnych stwierdziła 
nieodpowiednią jakość pieczywa w-skle­
pie nr 72 przy ulicy Długosza - kiero­
wnik działu obrotu detalicznego został 
ukarany obcięciem premii o 50 proc:, 
podobnie - mii;trzowie zmianowi pie­
karni nr 3 i piekarni „Saturn". Jak za­
pewnia prezes, Władysław Opyd· - bę­
dzie to stałą zasadą: natychmiastowa 
kara bądź nagroda. 

Dla poprawy jakości wyrobów i po­
sz.ert.enia ich asort,Y'n1.entu istnieje ko­
nieczność utworzenia wspólnego „fron­
tu". Muszą w nim uczestniczyć też kon­
kurenci - piekarnictwo prywatne, wy­
korzystujące obecnie zaledwie połowę 
swoich możliwości, GS, które w soboty 
nie pracują. PTHW - właściciel ba.c:y 
transportowej, zostanie zobowiązany do 
wprowadzenia choćby �ęściowo - spe­
cjalistycznych środków transportu, 
przez brak których wiele pieczywa nisz­
czy się lub obniża swoją jakość. Cel 
jest wspólny, więc i działania muszą 
być wspólne. Dowodem na to, jak wie­
le zależy od transportu, jest pieczywo 
z piekarni nr 2 przy ulicy Długosza, 
które jest bezpośrednio dostarczane do 
sklepu „za ścianą", Wciąż są tam tłumy 

� w tym roku zniesiona została tzw. 
rejonizacja w wyborze szkół ponadpod· 
stawowych. Jak wykazała rekrutacja, 
dużym powodzeniem wśród nowosądec­
kiej młodzieży cieszy się zawód gór· 
nika. Zgłosiło się więcej chętnych niż 
miejsc. W sumie 264 młodych ludzi 
rozpocznie naukę w różnego typu szko· 
łach górniczych . .  

O Podobno w niektórych krakow­
skich sklepach można spotkać się z 
niecodziennym widokiehi: ustawionym 
w rqgu sklepu stolikiem z karafką i 
dwiema czystymi szklankami z na­
pisem „woda do picia". Taka zwykła 
rzecz, a jednak cieszy, że handlowcy 
poza wykonywaniem własnej, mGczącej 
pracy, , pomyśleli o kliencie, jako czło­
wieku, dając mu okazję do ugaszenia 
pragnienia. Możę i · w naszych skle­
pach dałoby się coś takiego zorganizo­
wać? 

e W wyniku ' kontroli przeprowa­
dzonej w naszym województwie przez 
Inspekc,ię Sił " Zbrojnych, ustalono, że 
zwolnienia, lekarskie - druki MZ/ 14a 
Podpisane in blanco przez lek. med. 
A. K., z,naj<lowały się w rejestracjT przy­
chodni m.iędzyzakladowej przy Przed� 
siętiorstwie Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w . Nowym Sączu, do 
dyspozycji tai,n.tejszych pracowników. 
·W związku z - powyższym lek. med. A. 
K. zóstał w trYbie. natychmiastowym 
przeniesiony. do ·pracy pod nadzorem, 
otrzymał karę .nagany z ostrzeżeniem, 
a ponadto jego sprawt.; skierowano do 
Komisji Kontroli, Zawodowej. 

• .,z Piwnicznej piszą nam - dono­
si dwutygodnik 1,Sądeczanin" z 1902 
roku - że na· tamtejszym cmentarzu. 
panuje takie przepełnienie, iż przy ko­
paniu grobów wyrzucają ciała niebo„ 
szczyk6w jeszcze mato zepsute, zaś do 
świętych grobów wklaclają od razu po 
dwa trupv. Notatkę ową umieszczamy 
pod adresem wladzl,I sanitarnej, która 
na takie praktyki zezwolić · nie powin­
na". Informację tę dedykujemy tym, 
którym marzy się powrót do ,,dawnych, 
dobrych czasów". 

e Jak informuje Wydział Ruchu 
Drogowego KW MO, w sierpniu na· · 
drogach naszego województwa miały 
miejsce 73 wypadki, w których ranne 
zostały 93 osoby, a 7 po11iosło śmiert. 

ludzi, a to - jak dotychczas - jest 
najlepszym� znakiem jakości. 

LUCYNA KASZUBA 

PASOWANIE NA UCZNIA POD GIE­
WONTEM. Pierwszy dzień pobyt.u w 
szkole podstawowej jest dla każdego 
ucznia ogI"omnym przeżyciem. Ten 
dzień pamięta się pr�ez całe życie i z 
wielkim sentymentem wraca do niego 
we wspomnieniach. 

Od wielu lat Organiz.acjo. Rodzin 
,vojskowych przy Wojskowym Zespo­
le Wypoczynkowym w Zakopanem 
świętuje uroczyste pasowanie na ucz�:a 
zgodnie z dawnym rycerskim obycza­
jem. Tegorocznej ceremonii dokonał ko• 
mendant WZW płk Jerzy Zawadzki, 
który długim piórem dotykał ramienia 
Ucznia mówiąc „pasuję cię na ucznia 
szkoły polskiej", a ·  dzieci z powagą i 
przejęciem odpowiadały „przyrzekam 
być dobrym uczniem". Chwilę później 
zastępca dyrektora szkoły podstawowej 
w Kościelisku, mgr Halina Urbas, na­
kładała uczniowi szarfę z napisem 
,,Pierwszoklasista 1982 roku". 

"Potem odbyła się zabawa. Na koniec 
młodszy chorąży Stanisław Macfuszek, 
kierownik grupy ruchu drogowego KM 
MO w Zakopanem, przeprowadził pier­
wszą lekcję zasad poruszania się po 
dr.ogach publicznych, połączoną z :kon­
kursem, a malcy dostali upominki o­
brazujące znaki drogowe ora1. dyplomy. 

Pasowanie na ucznia zostało przygo­
towane przez członkinie Organizacji 
Rodzin Wojskowych, m.  in. Stanisławę 
Bajer, Urszulę Kamińską, Bogusławę 
Łabędzką, ·Genowefę Piechotę i Danielę 
Zawadzką. 

Biłoby dobrze, aby zwyczaj „pasowa­
nia na ucznia" stał się stałym elemen• 
tem inauguracji nauki w szkółach pod­
stawowych. Uroczystość ta ma ogromny 
ładunek wychowawczy i wytwarza e­
mocjonalny związek pierwszokla'sisty 
ze szkołą i wychowawcami. 

STANISŁAW IC!M.AMACKI 

Obok lekkomyślności prowadzących po­
ja1.dy, brawury, nadmiernej szybkości 
- najczęstszą przyczyną wypadków by.:.. 
lo prowadzenie pojazdów po wypiciu 
alkoholu. We wszystkich przypact·:::ch 
sprawy kierowane są do kolegiów kar­
no-orzekających. W tym roku 454 kie-­
rowcom odebrano prawo jaLdy. Szcze­
gólnie nowotarska służba ruchu drogo­
wego ma d-o czynienia z pijanymi -
często młodymi - kierowcami. 

9 Większość miejsc w zakopial1skich 
schroniskach i kwaterach jest już za­
jęta do połowy września. Jeśli najazd 
na Zakopane będzie we wrześni.u rów� 
nie duż.y jak w sierpniu, to sezon tu­
rystyczny 1 982 - wbrew przewidywa-­
nfom - przyjdz.ie uznać · za „naj,;:uch­
liwszy" od wielu lat. W sierpniu ścież• 
ka na Zawrat (od Zmarzłego Stuwu) 
była w każdy prawie pogodny dzień 
kolo południa po prostu „zatkana". Były 
kłopoty ... przy mijaniu sit,;. Orlą Per­
cią przechodziło codziennie kilkaset · o­
sób, nawet na Czerwone \Vierchy wcho­
dziło codziennie około 2500 turystów, 
Tak skoncentrowanego „ataku" na ta­
trzańskie szlaki nie notowano od - lat.. 

O „Uboczne efekity11 działania In�Pek­
cji Sił Zbrojnych: Pisaliśmy już w 
,,Dµnajcu" o ciągnącej się od wielU lat 
w Szczawnicy sprawie ,,tajemniczego" 
wyciieku wodnego w rejonie stacji wo­
dociągowej. Woda niszczyła górny Park 
Zdrojowy, rozmywała drogi dojazdowe 
do pól. Nie było na nią mocnych. Tym­
czasem, gdy przyszła wiadomość o woj„ 
skowej lust.racji, znalazły się krasnolud­
ki, które w krótkim czasie poradziły 
sobie - ku radości Szczawniczan - z. 
niesfornym strumieniem. Oby tak da­
lej ... 

�• Z okazj i 45 rocznicy strajków 
chłopskich, w Podegrodziu spotkali się 
działacze ruchu ludowego. Warto wie­
dzieć, że zorganizowane 45 lat temu 
przez Stronnictwo Ludowe strajki chłop• 
skie miały być demonstracją przeciw­
ko sanacj i. Do ogłoszenia strajku wy­
korzystano obchody święta „Czynu 
chłopskiego" - 15  sierpnia 1937 roku. 
Strajk objął większą część terytorium 
ówczesnej PolsJci.. Także i na naszych 
terenach przystąpili doń chłopi W 
Kasince Małej dziewięciu ludowców 
poległo w czasie ataku granatowej po­
licji -na demonstrantów. .---' 



(CIĄG DALSZY ZE STR. Jj 
runkach ubliżających człowieczeństwu - w sutere„ 
nach, na poddaszach, czy nawet w korytarzach 
większych domów; jedynym meblem była zbita a 
desek prycza, a na niej barłóg ze słomy, często pe­
łen robactwa. W jednej izbie tłoczyło się po kil­
kanaście osób, a w więkbzych nawet i trzydziestu 
ludzi. Tygodniówka dobrze zarabiającego robotnika 
nie przekraczała dwudziestu złotych, podczas gdy 
miesięczny czynsz za jako takie mieszkanie wyno• 
sił trzydzieści złotych. Nędza panująca na wsi przy-
ciągała do miast tłumy ludzi, którzy szukali jakie,.. 
gokolwiek zajęcia i godzili się na każde warunki. 
Zaledwie co trzeciemu robotnikowi udawało się 
przepracować dwadzieścia sześć tygodni w roku, 
co uprawniało później do pobierania zasiłku dla 
bezrobotnych przez kolejne jedenaście tygodni. 

W cegielni zorganizowałem swój pierwszy strajk. 
Miałem dziewiętnaście lat, lecz już cieszyłem 3ię 
autorytetem dzięki oczytaniu, przeprowadzanym � 
robotnikami rozmowom i orientacji w sprawach po­
lityki. Strajk się powiódł - robotnicy uzyskali 
PEdwyżki lecz mnie przeniesiono do gors·zej pracy: 
musiałem wykonywać przy taśmie robotę za dwóch 
ludzi. Nie dawałem rady. Znćrw zostałem bezrobot­
ny, na indeksie policji, bez szans na znalezienie 
stałego zajęcia. W 1929 roku przyjechałem do Kry ... 
nicy, która wówczas szybko się rozbudowywała ia ... 
ko uzdrowisko. Związałem się z ruchem budowla­
nym i zostałem sekretarzem organizacji KZMP. 
Wiele dała mi znajomość z wybitnym komunistą z 
Krakowa, Wo,jcieche1n Wojciechowskim, który 

· ukrywał się w Krynicy przed policją. Gdy zrobiło 
się zbyt „gorąco", p-zerzuciliśmy go do Zakopanego-, 
z fałszywymi dokumentami. 

Od 1931 należałem do KPP. Prowadziliśmy dzia­
łalność propagandową, órganizowaliśmy pochody 
Pierwszoma'jowe. Pierwsz.y raz szło nas tylko •.• 

· trzech. Szybko pociągnęliśmy za sob:il innych. Lu• 
dzie nie chcieli już biernie znosić swojego losu. Na 
budowach wybuchały wciąż dzikie strajki. Władze 
reagowały aresztowaniami. Raz nawet, gdy zebra­
liśmy się pod komisariatem żądaj�c . wypuszczenia 
uwięzionych za strajk robotników, policjanci za­
grozili nam nabitą bronią. Musieliśmy ustąpić. Aby 
móc działać legalnie, utworzyliśmy Klasowe Zw1ąz... 
ki Budowlanych, w które w latach 1934--35 „wtło­
czyliśmy" całą działalność KPP. Wła.clyslaw Sarafin 
został przewodniczącym, ja - sekretarzem. Chcie­
liśmy rozbić prawicową organizację pseudorobotni­
czą - Związek Związków Zawodowych, zalo'Loną 
przez prawicę PPS. Na jeden z wieców, który od­
być się miał w ich świetlicy, stawiliśmy się duż.ą 
grupą. Hasło wiecu brzmiało: ,,Tylko drogą łaski 
możemy coś uzyskać". Włączając się wciąż w wy­
powiedzi prelegentów wywołaliśmy wręcz bunt 
uczestników wiecu przeciw organizatorom. Mieli­
śmy nad przeciwnikami zasadniczą przewagę 
mówiliśmy prawdy, które każdy robotnik znał z 
własnych doświadczef1, nie wszyscy tylko potrafili 
je sobie uświadomić. Doskonały mówca, Władysław 
Sai'afin na wielu wiecach przeciągał zebranych ua 
nas:tą stronę. Gdy opowiadał, jak lala się krew ro­
botników, którzy walczyli o swoje prawa w Żyrar­
dowie, Łodzi, biliśmy brawa, sala się przyłączała i 
wiec kollczył się naszym zwycięstwem. 

W 1936 roku ponad dwa tysiące robotników przy­
stąpiło do walki o podwyżkę płac i ośmiogodzinny 
dzień pracy. Zostałem wybrany przewodniczącym 
komitetu strajkowego. Robotnicy ustawili się wo­
kół Magistratu, okupując teren strajkowy. Przetar­
gi z pracodawcami trwały osiem dni. Nasze rodzi­
ny - żony, matki, dzieci całe noce spędzały w ko­
rytarzach Magistratu. Postanowiliśmy nie ustąpić. 
Ostatnim punktem umowy z pracodawcami była 
podwyżka stawki za godzinę o jeden grosz - z 
pięćdziesięciu pięciu na pięćdziesiąt sześć. I to uzy ... 
skaliśmy. Wychodziliśmy na ulicę witani jak boha­
terowie. Po raz pierwszy kryniccy robotnicy do ... 
wiedli, że stanowią zwartą siłę. Ogólnopolska gaze„ 
ta ,,Tydzień Robotnika" nazwala nasz strajk naj„ 
większym zwycięstwem budowlanych w Polsce. 
Przyszły jednak represje - aresztowania, wysiedle„ 
nia, zwolnienia z pracy. Ratowały nas tylko poży\!z_. 
ki, składki związkowe, lecz z tego nie można byłó 
wyżyć. I ja straciłem pracę. Miałem już 'Wtedy ro­
dzinę. Po ośmiu latach narzeczellstwa zdecydowa­
łem, że nie warto czekać na lepsze warunki, skoro 
wybrałem drogę walki. Ożeniłem się; żona moja 
wykazała wielką odwagę i poświęcenie decydując 
.siP na ten związek. 

Czuło się już nadchodzącą wojnę. W Krynicy cao­
łowe stanowiska zajmowali Niemcy, bądź ludzie po­
chodzenia niemieckiego. Większość z nich w chwili 
wkroczenia hitlerowców przeszła na stronę okup3n­

. ta. Takimi „patriotami" sanacja zasilała władzę, a 
nam groziła Bereza Kartuska i ciągłe prześladowa„ 
nia w naszym własnym kraju! Przed nadejściem 
Września organizujemy wielki wiec na Deptaku, w 
czasie którego Sarafin nawołuje do Walki ze zbliża­
jącym się zagrożeniem niemieckimo 

·wybuch wojny jednak zaskoczył nas wszystkich. 
Wróciłem spod Jasła, gdzie u rodz.iny pr�by1.,vała 
żona z. czteroletnim synem, do Krynicy i zastałem 

. ni ieszkanie rozgrabione. Razem ze . znanym rlris.ła­
czem lewicowym z Muszyny, Sh,nislawem Wojele• 

. ehowskim, zacząłem pracować przy odbudowie tu• 

. nelu kolejowego w Żegiestowie. Zwoziłem gruz 

. starając się to robić jak najwolniej; przewoziłem 
pod nim materiały propagandowe i ładunki wybu„ 
chowe "zaoszczędzone" przez minerów. Składał�m 
je w umówionym miejscu nad Popradem, dla o:ł.o­
wackich partyzantów. Po paru dniach dołączył�m 
do grupy minerów, pracujących wewnątrz tunelu. 
Wszyscy są pochodzenia słowackiego lub czeskiego, 
a ich ·zapatrywania bliskie moim. Wieczorami zbie ... 
raliśmy się, mówiliśmy o polityce, nawet cicho pró­

. bowaliśmy nucić Międzynarodówkę. Potrzebowali­
. śmy tego jak chleba. Niemiec - antyhitlerowiec, 

Berling, który nas nadzorował, informo:wal o sytua„ 
cji na frontach i przymykał oczy na jawną niemal 
propagandę, jaką prowadziłem wśród robotników. 
Przy budowie stosowaliśmy sabotaż: budując .skle­
pienie tunelu zostawialiśmy duże puste miejsca w 

. , 
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A Stanisław Jagielski 
11!ębi skot)", � Zllłlliejseyć jego wy\rzymalość; po 
pienvS,1.ym przejetdzie pociągu utworzyły się sicze„ 
liDV i rysy. Potem pracoWałem kolejno w Białej 
Podlaskiej, Petrowicach koło Berezy Kartuskiej i w 
Iwanowicach, gd:de były niemal obozowe warunki. 
Postanowiłem uciec. W tym celu zacząłem symulo ... 
wać chorobę; przeniesiono mnie do innej pracy: z 
murarza, dzięki znajomości języka niemieckiego, 
stałem się oberkucharzem; To pozwalało mi poma­
gać przymierającym głodem jeńcom radzieckim. 
Najtrudniej mi było, gdy nie dla wszystkich wy­
starczyło choćby po chochli wodnistej zupy, Każdy 
pomagał drugiemu, jak mógł - nikt nikogo nie py­
tał, kim jest i jakie ma przekonania. Liczył .s� 
tylko człowiek. 

W 1942 roku wracam do Krynicy, Jestem bez do­
kumentów, zameldowania i pracy, jednak często 
wyjeżdżam pod Jasło. Stykam się z Kos ibami, któ­
rzy 8ą już wtedy w Gwardii Ludowej i zarazem 
działają w PPR. Otrzymuję zadania wywiadowcze 
i propagandowe. Punktem kontaktowym jest dom 
mojego brata stryjecznego, Wawrzyńca. Jagię_lskie ... 
go we wsi Grudna-Kępska. Udaje mi się szczęśli­
wie uniknąć kilku łapanek. Nawiązuję też kontakt 
z działaczem KPP, Adamem Podstawskim, od któ­
rego dowiaduję się o aresztowaniu Sarafina. Tor­
turowany przez gestapo nikogo nie wydal i w tym 
samym roku został zamordowany w Oświęcimiu. 
Podstawski przechodzi do partyzantki. We wsi Slot­
winy kolo Krynicy działa wśród tamtejszych f„em­
ków silna komórka PPR, z ·której powstaje oddział 
partyzancki pod dowództwem Porucidła. J e·szcze po 
wojnie oddał nam on wielkie usługi w walce z nie­
dobitkami hitlerowskimi grasującymi w krynickich 
lasach. W Krynicy spotykałem się z braćmi Janem 
i Rafałem Rzepa.ml, kt6rzy tui przed wyzwoleniem 
uratov:ali miasto od losu, jaki spotkał Jasło. Niem­
cy gromadzili koło dworca kolejowego materiały 
wybuchowe, aby w razie wycofywania się wysadzić 
miasto. Wiedzieliśmy o przygotowaniach, lecz trud-. no było znaleźć sposób zapobieżenia katastrofie. 
Gdy rozpoczęła się' ofensywa, braciom Rzepom urla­
ło się spić pilnującego ekrazytu wartownika, pół­
przytomnego z przerażenia, i namówić go, aby 
wrzucił do studni zapalniki. Krynica ocalała. 

W cztery dni po przejściu frontu w Krynicy po­
wstała komórka PPR. Już w pierwszych tygodniach 
liczyła ponad siedmiuset członków. Z Adamem Pod­
stawskim zorganizowaliśmy Radę Narodową. Lu­
dzie o reakcyjnych poglądach nagle zaczęli się oka­
zywać „szczerymi komunistami". Nie o wszy-

. stkicft wiedzieliśmy. Tak było w l)rzypadku pi<?r­
wszego w Krynicy sekretarza, który okazał się Oy­
łym współpracownikiem okupant.a. 

Moją pierwszą „akcją" w tym okresie było c.id­
. wiedz.anie łemlcowskich wsi z apelem o dobrowolne 

przekazanie zboża państwu. Spotkało się to ze zro­
zumieniem: wykonałem plan w dwustu procentach. 
Później zostałem powołany na stanowisko drugie­
go sekretarz.a PPR w Nowym Sączu. Rozpoci;ąłem 

- naukę - tym razem na kursach w Krakowie. Po 
powrocie otrzymałem polecenie podjęcia pracy w 
Służbie Bezpieczeflstwa. Nie pytaliśmy - ,,ile za ... 
robię? co będę. z tego miał?". Sprawy osobiste !1ie 
były przez nas- brane pod uwagę. To była bezustan ... 
na służba. Wszystkiego brakowało, lecz nikt nie na„ 

-rzekat. Wierzyliśmy, że własnymi rękami moina 
zrobić wszystko. Nocami przerabiano wojskowe sa­
mochody na autobusy, by urliehomić komunikację. 

_ Najważniejszą ...-jednak sprawą stało się zapewnie.­
nie ludziom bezpieczeństwa. W terenie grasowały 
reakcyjne grupy, które przez trzy lata nękały wła­

. dzę i okoliczną ludność. Bandy zmuszały młodych 
· 1udzi, często szantażem, do współpracy. Nie bez 
wpływu na ich powstanie był fakt istnienia koł_o 
Starego Sącz.a kolonii niemieckich, żywe tradycje 
prawicy PPS i przedwojenne animozje między lud• 
nością polską a ukraińską. Opierając się na fanaty„ 
zmie, i wykorz'J,stując nieświadomość wielu mł�.­. dych ludzi - podziemie działało coraz zuchwalej. 

\Vładza ludOwa pierwsza nie chwyciła za broń, zO=i 
stała do tego zmuszona, gdy napady na pociągi, poi, 
sterunki, akcje dywersyjne i zwyczajne grabieat 
zaczęły się ·powtarzać. Powołałem w Krynicy Ochot­
niczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej: zgłosi-Io Sifl 
ponad cztel"dziestu ludzi, głównie przedwojennych 
działaczy lewicy. Musiałem być ostrożny, gdyż nie• 
jednokrotnie ochotnik okazywał się cżlowiekiem 
przysłanym z „podziemia". Dostawał broń, mundl}f' 
i ·wracał do „swoich". Powołane przeze mnie ORMO 
stało się pierwszym w województwie, następne pła-, 
cówk,i zorganizowałem w Mv.sz.ynie i Tylicz.u. Duża 
część miejscowego społeczellstwa popierała nas i 
pomagała w razie potrzeby. 

Najgroźniejsza sytuacja wytworzyła się w powie­
cie nowotarskim. Objął tam placówkę Adam Pod­
stawski, któremu udało się rozpracować osławioną 
bandę „Ognia". Krynica została tak zabezpieczona 
przez moich ludzi, że o istnieniu band w okolicy 
wiedziało sią raczej ze słyszenia. Dzień i noc czu­
waliśmy nad spokojem mieszkal1ców nie myśląc o 
sobie. Dzięki temu bez zakłóceń odbyło się w 1946 
Referendum Ludowe, a rok później - przed wybo­
rami do Sejmu - ochranialiśmy miejscowe Komi­
sje Wyborcze. 

Nigdy nie zapomnę widoku płonącej Łabowej, 
koczujących w polu, rozpaczających ludzi. Banda 
UPA rozbiła też posterunek milicj i i zabiła dwóch 
ludzi. Nie było niemal doby, w czasie której !'lie 
dałaby znać o sobie reakcja. Wciąż przebywaliśmy 
w terenie, staczaliśmy walki i drobne potyczki, w 
czym pomagało nam wojsko. Chodziło tylko o jed­
no - aby wreszCie można było żyć w spokoJu. 

Gdy w 1949 roku zacząłem pracować jako kie­
rownik hotelu „Nowe Łazienki", wciąż miałem 
wewnętrzne poczucie, że zbyt mało pracuję. Trudno 
było przywyknąć do odmiennego stylu pracy ,,cy­
wilnej". Jako przewodniczący Rady Narodowej 
wraz z dyrektorem Uzdrowiska, Nowotarskim, do­
prowadziliśmy do realizacji największej inwestycji 
- ujęcia wody w Czarnym Potoku, co zapewniło 
Krynicy dopływ świeżej wody, gdy dotychczas ko­
rzystano jedynie ze źródeł podskórnych. Przyłączy ... 
liśmy też Krynicę-Wieś do Krynicy-Zdroju. Zwróci­
łem się do właQz w Krakowie o przysłanie planów 

- rozbudowy miasta. Plan tak.i jeszcze jednak nie 
istniał, więc wystąpiliśmy z własnym projektem, 
który stal się częścią tzw. eksperymentu nowosądee­

. kiego. Opracowali ten plan leka:cze, inżynierowie, 
społecznicy, działacze polityczni. Pisałem o tym w 

· ,,Dunajcu", w artykule „Nie spełnione wizje'\ Pod-­
. jąłem starania o budąwę żłobka i przedszkola, kt6• 
re stoją obecnie przy ulicy Ogrodowej, Pracowałem 
również· jako kierownik zakładu Gospodarki Komu­
nalnej, pełniłem funkcje przewodniczącego Powia• 
toWej Rady Związków Zawodowych„ Komi�ji do 
spraw walki z analfabetyzmem oc;iz Powiatowęg_o 
Komitetu Obrońców Pokoju. Przez dwa lata kiero­
wałem Zarządem Gminnej Kasy Spółdzielczej, któ-­
rą udało mi się tak zreorganizować, iż zaczęła pa.y­
nosić zyski, zamiast dotychczasowych strat . 

. Zawsze uważałem, że najwi�kszy sukces - to do ... 
bre wykonanie swojej pracy. r„toi koledzy, towa­
rzysze poświęcali całe swoje życie, aby dziś żyło 
się inaczej. Kto nie był robotnikiem przed woj!lą. 

. nie może znać prawdziwej Polski z tego okresu. 

. Obecnie czynię starania o nazwanie imieniem Wła­
. dysława Sarafina ulicy lub szkQłY w Krynicy. W 
ten przynajmniej sposób można choć częściowo na­
grodzić .tych, którzy poświęcili wszystko dla dziś 
żyjących pokoleń. Polska Ludowa nie została nam 
dana - stworzyli ją  dużym wysiłkiem i ofiarami 

. Ludzie. o tyQl należy pamięt
LtCYNA KASZUBA 

3 



Ireneusz Gębski 

�/.ORLICE 

lłoja codzienność (1 6) 

- prosto z Urzędu młody maI7.onek wró­
cil jakby nigdy nic do dom u. Dopiero 
teraz rozpoczęły się przygotowania do 
właściwej ceremonii. Przyjechała orkie­
stra złożona z czterech muzykantów z 
akordeonem, gitarą, perkusją oraz sak­
sofonem. Na początek zagrali „Rozszu­
miały się wierzby,. - była to jedna z 
bardzo nielicz.nych starych melodii w 
ich wykonaniu. Pan młody zmienił gar­
nitur i koszul�, i wraz z pierwszą druż­
ką, czyli swatką jak się to mówi, wsiadł 
do przystrojonego fiata. Reszta gości 
(VJ\.5r6d nich i piszący tę relację) zaj�la 
miejsca w autobusie. Wsiedli również 
muzykanci, ale w szumie silnika i ogól­
nym gwarze trudno było zrozumieć eo 
grali. 

no młodzież i starci. Podano obiad, któ­
ry składał się tradycyjnie z rosołu z ma­
karonem i ziemniaków z mięsem. Na 
stołach stały półmiski szynki i kiełba­
sy, ogórków, pomidorów, sałatek. Było 
również masę różnorodnych ciast i tor­
tów. Dopełnieniem tego były baterie 
butelek z oranżadą i wódką, która bez 
przerwy była donoszona. Dalsza część 
przyjęcia przebiegała stereotypowo, to 
maczy goście tańczyli, jedli i pili aż do 
rana. nych melodii, w pogoni za nowoczesno­

ścią 1ięgają po melodie zapożyczone Od 
współczesnych wykonawców estrado­
wych. 

Zabrakło wielu tradycyjnych obrzę-­
dów, jakie dawniej towarzyszyły każ.­
demu weselu. Nie było na przykład „od­
grywki", drużba czyli starosta był nim 
tylko z nazwy. Spiewano bardzo mało 

Miałem niedawno okazję być na we­
melu w Łysej Górze, wiosce oddalonej 
około 30 kilometrów od GoJ-Jic. Tak się 
złożyło, że od paru lat nie byłem na 
wiejskim weselu. Toteż teraz, jadąc na 
ślub kolegi, wyobrażałem sobie, że zo­
baczę wesele ludowe w tradycyjnym 
wydaniu. Spod:d.ewałem si.=: ujrzeć bar­
wny orszak, usłyszeć ludowe melodie i 
przyśpiewki. Pod tyn1 względem jednak 
spotkał mnie zupełny zawód - wesele 
\ylko o tyle było wiejskie, że odbywało 
&ię na wsi. 

Nie chciałbym u·razić niCzyich uczuć, 
ani krytykować gospodarzy. Chcę tylko 
przedstawić swoje refleksje odnośnie 
dawnych obrzędów weselnych, o�nie 
ianikających. 

Coraz trudniej dopatrzeć się akcentów 
folklorystycznych na wiejskim weselu 
czy zabawie. Orkiestry złożone z ·mlo­
:Cych muzykantów unikają grania daw-

Wracam jednak do wesela. Dla mnie 
zac7.ęło się ono w domu mludego o go­
dzinie 9.30. Gdy przybyłem, za stołami 
siedziało już sporo gości. Nie było je­
szcze muzyki, więc ludzie t,milali sobie 
czas często gęsto do siebie przepijając 
i gwarz...1c o swoich zmartwieniach i ra­
dościach. Ojciec młodego wymieniał 
próżne butelki na pełne, żartobliwie 
przy tym .ostrzegając, aby goście nie pili 
2.byt wiele, bo stracą kondycję, a ślub 
będzie dopiero o szesnastej. Około dzie­
siątej młody wraz ze świadkiem poje­
chał do na.rzeczonej, a następnie do 
USC. $lub cywilny stanowił dla nich, 
jak i dla większości nlłodych par, tyl­
ko ,niezbędną formalność - liczy się 
śl Ub ko�cielny. Toteż przeszedł bez echa 

Przed domem panny młodej czekała 
już reszta gości. Po chwili wysz.la i mło­
da w asyście swatki. Swatki przypięły 
swatom białe kokardki, w których 
tkwiły kwiatki. Wzruszającym momen­
tem było błogosławieństwo udzielone 
młodym przez rodziców jednej i drugiej 
strony. Droga do oddalonego o kilka ki­
lometrów ko.ścioła i sama ceremonia 
ślubu nie odznaczała się niczym szcze„ 
gólnym. Po wyjściu z kościoła młoda 
para przyjęła życzenia i g.ratulacje od 
rodziny i gości weselnych. Nastąpił te­
raz powrót do domu weselnego. Tutaj 
goście zaEiedli w kilku pokojach, osob-

. ludowych piosenek. Zabrakło również. 
,,wykupywania" panny młodej. 

Wszędzie wdziera się nowoczesność, 
która cechuje się pośpiechem i elimi­
nuje tradycyjny rytuał. Gdzie te wesela, 
które opisywali Reymont, Kraszewski1 
izy Wyspiański? - chciałoby się zapy­
tać .. Obecnie wesele sprowadza się wła„ 
ściwie do t,rzech elementów: picia, je­
dzenia, tańca. Bezpowrotnie natomiast 
zanikają piękne stare obrzędy, coraz 
mniej żywiołowej radości i fantazji. 
Wszystko wskazuje na to, że niedługo 
ludowe wesele będziemy zr.1ać jedynie 
s opisów albo.  zobaczymy je w wyko­
naniu zespołu artystycznego. Szkoda._ 

Nowy Sącz gościł uczestników VII 
Międzynat"odcvwej Konferencji Matema­
tyków. Jej organizatorem był Instytut 
Matematyki Uniwersytetu Wa:rszaw­
akiego. .Dunajec" rozmawia z dir Mi­

Spotkanie matematyków 
cieśniono też wspó!poc,: • ośrodkami 
.zagranicznymi. Dodam, że od kilku już 
lat Uniwersytet Warsza·wski współpra­
cuje z Univru""sity of British Columbia 
w Vancouvel' (Kanada), z korzyścią dla 
polskiej szkoły matematycznej (wymia­
na naukowców). 

Palem Ssurkiem - matema.tykiem, st. łania grup nia rozmai.tościa,cih algebra­
wykładowcą Uniwersytetu Warszaw- icz..'1.ych. Znaczącą rolę w tych bada­
�ego. ni.ach odgrywa Uniwersytet Warszaw-

międzynarodowej konferencji właśnie 
w Nawym Są,czu? 

Jted. - Co było celem konferencji? &ki. 
Ma Szurek - Wy,miana najnowszych Red. _ Dlaczego k-onferencja og:na:ni-badań z :z.ak:resu martematyki algebra- czyła się do przyjęcia jedynie przed­=j, s1':" w::;:_u 

n�t;7�h :��w��nf!: atawicieli uniwersytetów :r.a<:hodnich? 
reocja przy<:z.yniła aię do dalsz.ego za- M. s�urek - Dlatego. że właśnie te 
eieśn.ienia współpracy ucz.onych pol- plac<ń\o·ki wiodą prym w naszej dyscy-
1tkkh i zagranicmych. Do Nowego Są- plinie naukowej. O dUIŻym zainte'l·eso ... 
cza pr.z,yJ,echali matematycy 1, Warszawy. waniu tymi obradami świadczy fakt. 
Torunia, Lublina i Krakowa orar. z. u- ie przedstawiciel odległej Japonii przy­
nlwersytetów w RFN, Kanadzie, USA i _ jechał do Polski na wła&ny koszt. Jest 
.łeponii. Wygłoszono w j�zyku angiel- to matematyk - absolv,.�t Uniwersy­
ekitn kilkanaście referatów specjali- tetu Jagiellońskiego, mówią,cy całkiem 

M. &urek - Jedna x poprzednich 
(odbywają się corocznie) odbyła się tak­
że w Polsce, w Mszanie Dolnej i na 
Turbacz.u, a w,ięc również w Norwosą­
deckiem. Pozostały po niej miłe wspo­
mniernia organizatorów i · uczestników, 
stąd wybór Nowego Sącm nie był przy­
padk'<)"-"Y„ Tegoxoc:::?mi goście wyjeżdżali 
zauroczeni pięknem regionu i życzliwo,. 
ścią gospodarzy. 

Red. Pobyt w Nowym Sączu nie 
,araniczył się chyba tylko do spraw 
DaUkowych? 

M. Szurek - Oczywiście, odbyliśmy 
wycieczki. do Zakopanego i Chochołowa. 
wiele zachwytów wzbudził spływ Du­
naj.cem. Jeśli można, pragnę podzię­
kować w imieniu organizatorów dyre-k� 

cji i pracownikom hotelu „Panorama" 
za serdeczne przyjęcie uczestników na• 
szej sesji i stv,orzenie dos.k:onałY'(:b wa­
runków do obrad na.ukowych. 

Red. - Co dały obrady polskim na­
ukowicoan? 

Rozmawiała: 
,rtya,nych. Skoncentrowano oię nad d<>brze po polsku. 
głównym lematem, który brunial: dz.ia- Jtecl. - Skąd pomysł zorganiwwania 

M. Sz.urek - Zapomanie się M? Bwia• 
towY'llli badaniami matematyków, :tą­
-czo.ie z najnowszymi, których żywot nie­
kietjy nie przek:.raczał 48 godzin. Za-- HALINA WRÓBLEWSKA 

• ?vlimo zmasowanych akcji propagandowych za­
chodnich ośrodków dywersji ideologicznej craz 
ekstremalnego podziemia, mimo podgrzewania na-
11trojów ulotkami i wrogimi napisami oraz za po­
średnictwem szeptanej propagandy - dzień SI sier-

- pnia br. uplya'lł w ealym -Jewódśwłe aowos�­
, •eckim po4I makiem wyłęioaej I tlobne Hrpnho-
11:ranej praey saldad6w i laałyłueji eraz •s,.ok:oju na 
•Heach. Ru ,ieneae społeczeństwo aas&eco regionu 

· aamaoifes&ewalo •••JII m� l nzwacę, nie .._ 
Io się 11prowokoWM IW\clcielem apoleezne•• &atla. 
sodpa.laeum ojcayste„ 4oma. 

Wiele salóc przekroeayle w łya łllWI planowe 
l!adanla, m. In. SZEW I SZNS, • dworców PIU', PKS 
i WPK z rzadko 1po4yk- recul&n1oij<ą odjetdialy 
pociąał I autobusy. 

Na podkreślenie i poz.ytywne wyróżnienie z.aslu„ 
guje postawa kadry kierowniczej przedsiębiorstw, 
oficerów \Vojska Polskiego oraz aktywu i aparatu 
partyjnego. Ludz.ie ci byli wśród załóg, prowadzili 
rozmowy i dyskusje, wyjaśniali kulisy przygoto­
wywanej na koniec sierpnia politycznej prowoka­
eji. Tą praca połączona z odpowiedzialnością i mą­
drością robotników przyniosła efekty. Podkreślone 
to zostało na posiedzeniu Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego, która wyraziła szacunek l u2nauie 
dla ludzi pracy województwa. Ich postawa Jest 
również zobowiązaniem dla władz politycznych. i 
administracyjnych do coraz większej troski o spra-
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wy l bolączki załóg, usuWania wszystkiego, e. 111• 
d:d denerwuje, obraża ich poczucie sprawiedliwości, 

�o zwafczania spekulacji, poprawy funkcjonowania. 
liandlu, przyspieszenia budownictwa mieszkaniowe­
go. Podstawowym warunkiem roz'Yii:\zywania iych 
problemów jest pokój, któcy z woli klasy robotni„ 
czeJ z ealą pewnością zagości w naszym kraju. Oby 
jak najprędzej ... 

e Na zebraniach organizacji partyjnych iywo 
dyskutowane są wydarzenia w niektórych miastach 
Polski w dniu 31  sierpnia br. Zdecydowanie przewa­
żają głosy ostro krytykujące organizatorów i ucze­
stników ulic7..nych ekscesów. Formułowane są żą­
dania podjęcia przez władze państwowe decyzji Je­
dnoznacznie dyscyplinujących młodzież oraz szyb­
kiego rozwiązania problemu nurodzonych w nie­
dzielę". Generalnie wysuwane są żądania suro\.vego 
ukarania uczestników zajść oraz spo·wodowania, by 
OfObiście i pod nadzorem usuwali i naprawiali wy­
rządzone szkody. Wielu dyskutantów mówi: ,,Mi­
nęło już dość czasu, aby zidentyfikować i wyelimi­
nować ze społeczeństwa tych, którzy jątrzą i którzy 
ni.gdy nie będą rozumiel: dzisiejszej rzeczywistości". 

e Pod przewodnictwem I sekretarza KW odbyła 
Się narada pierwszych sekretarzy komitetów miej­
skich, miejsko-gminnych, gminnych i zakładowych 
PZPR, kierowników ROPP oraz aktywu Eg?.ekuty­
wy KW i pra<:owników poUtyCUlych wojewódzkiej 
instancji partyjnej. Głównym tematem narady było 
ekreślenie zadań instancji i organizacji partyjnych 
w realizacji wniosków z komplekaowej kontroli wo­
jewództwa przez Centralną Komisję Rewizyjną 
PZPR oraz Inspekcję Sił Zbrojnych. Omówiono 
także przygotowania do kampanii sprawozdawC'zej 
w partii. 
e W Kamionce \Vielkiej obradował na plenar­

nym posiedzeniu Komitet Gmim1y PZPR. Temat�m 
· posiedzenia było określenie form i metod realiza ... 
cji uchwały IX Plenum KC PZPR. 
e W czasie wyjazdowego posiedzenia Egzekuty. 

"'Y KW do instancji partyjnych w rejonie Szczaw­
nicy, poszczególni jej członkowie uczestniczyli w 
zebraniach organizacji partyjnych. Była to okazja 
do ujawnienia wielu bolączek. Członkowie partii z 
Nadleśnictwa w Krościenku oraz Pienińskiego Par­
ku Narodowego nie bez irytacji pod.nosili wałko­
,vany od dawna temat szacowania szkód wyrzą­
dzonych rolnikom przez zwierzynę łowną. Formuło­
wano jednoznaczny postulat, by służbę leśną odcią­
tyć od szacowania tych szkód. Kto ma je więc sza� 
cować? Tu zdania były podzielone, bo jedni twier­
dzili, "ie Polski Związek Łowiecki, a inni wskazy­
wali PZU. Nie wnikając w meritum sprawy pole• 
camy jej rozwiązanie kompetentnym organom ad-

ministracji. Innymi problemami były ciągle jeszcze 
niskie wynagrodzenia pracowników służby leś11ej, 
brak dostatecznej ilości środków transportu i złYi 
ich stan, kłopoty z uzyskaniem talonów na paliwo 
dla posiadaczy samochodów używających ich dla ce­
lów służbowych, ochrona unikalnej pienii1skiej 
przyrody. Nadal krytykowane jest funkcjonowanie 
handlu w Krościenku. Są duże trudności ze sprze­
dażą surowców wtórnych, w tym nawet " butelek. 

Wiele problemów podniesiono na spotkaniu z 
członkami egzekutywy Komitetu Gminnego w Kro­
ścienku. Wskazano na wiele absurdów, które de­
nerwują ludzi. Przykładem wręcz głupoty wyka­
zała się dyrekcja Oddziału PKS w Nowym Targu 
likwidując kasę biletową w Krościenku. Mieszka­
niec tego miasteczka lub wczasowicz pragnący wy­
jechać dalekobieżnym autobusem musi dwukrotnje 
pofatygować się do Szczawnicy: raz po bilet, a dru­
gi raz, najczęściej z bagażem, by wsiąść do auto• 
busu, który w Krościenku się nie zatrzymuje, lub 
jest przeładowany. · 

.Jeszcze raz powróco1io do osoby b"' dyrektJra 
PPU Pawła Kuklińskiego. Jeden z dyskutantów po­
wiedział: ,,Wydalenie go z partii nie spędziło mu 
snu z po"Niek. Da]ej mieszka w sanatoryjnych apar­
tamentach, gdzie mog,łoby przebywać na jedny1n 
turnusie 6 kuracjuszy. Ludzie to krytykują, a pro­
kurator dobiera się do tego prominenta jak przy­
słowiowy pies do jeża". Twarde, ostre sformułowa­
nia, ale oddające spÓsób myślenia mieszkańców te-­
go terenu. 

Obywatele z Ochotnicy Dolnej, Czorsztyna, Łaps:1 
Niżnych długo i cierpliwie czekają na poprawę sta� 
nu łącznoś<:i telefonicznej. Jak długo jeszcze? 

Spraw jest wiele, poważnych i drobnych, naro­
słych od lat i ujawnianych codziennie, ·wymagają­
cych nakładów inwestycyjnych, a tak7..e tylko do­

. brej woli. Trzeba z tego zbudować program polity­

. -cznych i administracyjnych działań. Jest z kim nra­
Cowa�, bo w Szczawnicy, Krościenku, a także· po­
zostałych gminach tego regionu jest wielu wspania­
łych i oddanych sprawie działaczy oraz pracowite, 
ambitne społeczeństwo. 

e Instancje i organizacje partyjne nada] zbyt 
mało uwagi poświęcają funkcjonowaniu zakłado• 
wych zespołów ds. analizy kosztów i cen. Większość 
tych zespoł(>w bezkrytycznie zgadza się na propo­
nowane przez kierownictwa jednostek gospodiclr­
ezych ceny produkowanych wyrobów. W zwią„.ku 
z tym I sekretarz KW Józef Brożek polecił kierow­
nikom ROPP oraz I sekretarzom instancji partyj­
nych stopnia podstawowego dokonanie oceny sy­
tuacji w tym zakresie i podjęcie działań dla 
uaktywnienia zespołów ds . kosztów i cen. . 

ROMAN KOSTANE'CKI 



Z moim serdecznym znajomym 
Jęcirkiem - wypiliśmy już wspólnie 
niejedną kawę, chociaż - prawdę mó„ 
wiąc · - ostatnimi czasy ograniczamy 
się jedynie do małych porcji tego na­
poju, i to najczęściej w ,,Dziurce" (tak 
n1ieszkańcy Zakopanego nazywają 
"Szarotkę"), jako że jest on w tej ma• 
leńkiej kawiarence nie tylko najsmacz­
niejszy, ale i najtańszy. Szkoda, źe nie 
można powiększyć „Dziurki n o po­
Ihieszczenie, które zajmuje sąsiedni 
sklep cukierniczy, nie mający ostatni­
mi czasy zbyt wiele do zaoferowania 
swoim klientom. Obawiam się jednak, 
że sympatyczna kawiarenka jeszcze 
była by zbyt ciasna dla wszystk'ich 
ch"': tnych . 

.. .-ędl·ek., jako typow.y przedstawiciel 
społeczności. zakopiańskiej, całyffi ser­
cem oddany jest swojemu miastu. -
Pragnąłby, aby stało się ono prawdzi• 
wą - letnią i zimową - stolicą Polski. 
Umie dostrzec pewne mankamenty i -
niedostatki. ale jednocześnie zawsze 

_ szuka jakichś rozwiązań trudnych pro­
blemów. Nie potrafi również pogodzić 
się z pev:mymii pociągnięciami, a szcze­
gólnie z tymi, które mogą - jego zda• 
niem zaszkodzić podtatrzańskiej 
miejscowo§ci. Gdy spotkaliśmy się kil­
ka dni tem.u, zaczął ogromnie narzekać 
na decyzję odwołania tegorocznego Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich. 

- Najważniejsza jest ciągłość, trady­
cja - dowodził rozżalony, nie słucha­
jąc żadnych moich argumentów. 

Zygfryd Dziekański 
KOSCIELISKO 

W czasy dla inwalidów 
' Według ,informacji, jaką uzyskałem 
od dr Hanny Dworakowskiej z ZG 
ZSMP, 2000 młodych inwalidów mogło 
w tym roku wyjechać na tu.rnusy re„ 
habilitacyjne organizowane w sanat� 
riach rehabil'itacyjnych pod patrona­
tem tej organizacjL Jednak wniosek 
musi wypełnić poradnia rehabilitacyjna, 
pod której opieką jest inwalida, tym­
czasem skąpa s ieć tych poradni spra­
wia,  że wielu inwalidów pozbawionych 

Przecież. zagraniczne zespoły odzwy„ 
czają się od nas, od Zakopanego. Tak 
samo, jak niektóre kraje odzwyczaiły 
się od naszego węgla. 

Przyznam. że najbardziej trafił mi 
do przekonania właśnie ten nieszczę­
sny przykład z węglem. Kto wie, może 
Jędrek ma rzeczywiście trochę racji? 
Czy faktycznie nie stać Zakopanego na 

zorganizowanie festiwalu w tym roku 
i dlaczego? Postanowiłem poszukać od­
powiedzi na te pytania. A któż mógł­
by udzielić mi bardziej wyczerpujących 
informacji, niż pani Rejdychowa, ,,gaz­
dująca" w zakopiańskim empiku? 

Uzbrojony w Jędrkowe aTgumenty 
udałem się do centrum miasta - o­
czywiście pieszo. Na komunikację au· 
tobusową nie mogłem liczyć : nie dość, 
że pojazdy przepełnione, to na dodatek 
kursują według sobie chyba tylko zna-

jest ich fachowej opleld, jak również 
opieki lekarskiej (fachowej) w ogóle, 
i wielu nie mogło też skorzystać z tur­
nusu rehabilitacyjnego. 

Polski Związek Emer,yt6w, Rencistów 
1 InwaLidów organizuje wczasy jedynie 
dla członków tego Związku, co u.niemo„ 
żliwia wyjazd na letni wypoczynek 
in walidy I grupy ipotrzebującego pomocy 
drugiej osoby. ZSMP przewidziało wy­
jazdy inwalidów z kalectwem układu 
ruchu, wraz z osobą towarzyszącą, w 
mies,iącach jesienno�zimowych, jednak 
okres ten jest najmniej dla nich odpo­
wiedni. Jest jeszcze inny problem: 
wielu młodych inwalidów ma dzieci u­
częsz-czające do szkoły i gdyby inwa­
lida wyjechał z os-obą towarzysż.acą. 
którą najczęściej jest współmałżonek, 

Partyjna „Temida" po roku 
-Przed rokiem nowo wybrany przewod­

niczący Wojewódzkiej Komisji  Kontroii  
Partyjnej, Mieczysław Rokita powie­
dział :  - Będziemy pociągać do odpo„ 
wiedzialności członków partii. bez 
względu na zajmowany „stołek", wszy­
stkich, którzy złamią dysc1,plinę par. 
tyjną, nie zastosują się do zasad cen­
tralizmu demokratycznego lub dopu­
szczą się wykroczeń natury moraln�j, 
nadużywania stanowisk. łapownictwa i 
n iegospodarności. Od tej pory konsek.­
wentnie. bez „ulgowej taryfy" człon­
kowie wojewódzkiej partyjnej .,.Temi­
dy'' starali się realizować owe założe­
nie. Bilans zbadanych pr7.ie'2' WK KP i 
organiz.::ieje partyj ne w ciągu 1 ,5 roku 
spraw jest wymowny; blisko siedem 
tysięcy trzysta osób wydalonych lub 
skreślonych z szeregów PZPR, kilka­
dziesiąt rozmów ostrzegawczych i aa„ 
gan. Wśród usuniętych z partii prym 
wiodą osoby w wieku 30-39 lat. które 
v.rstąpiły do PZPR w latach sie<lemdzit!­
siątych. N aj-caęstszymi przyczynami u­
sunięcia było naruszenie zasad stc1,tutu. 
podważanie ideowej i organizacyjnej 
..:;edności PZPR, nieprzestrz.egani-e dy ... 
Scypliny partyjnej, następnie: naduży„ 
cia, kradzieże, lap,ownictwo i wykorzy­
stywanie stanowiska, a wreszcie dwu­
licowość i nieszczerość wobec partii. 

- Staramy się przede wszystkim nie 
działać pochopnie - mówi Mieszysław 
Rokita - powierzone nam sprawy do. 
tyc_zq bardzo delik.,atnej mc. t erii - po­
staw etuczno-moralnych, a tu.taj łatwo 
o po1nylkę. Zniko11U1 ilość odwołań chy­
ba najlepiej świadczy o skuteczności 
naszego orzecznictwa. Warto równiez 
dodać. że z wyjątkiem trze,:h etatowych 
d:iałaczy, pozostali członkowie WKKP 
pracują społecznie, Muszą godzić swoje 
obowiązki zawodowe ze żmudnym, 

* trwającym nawet i kilka miesięcy, ba .. 
daniem danej sprawy. Nie ferujemy wy• 
roków „pod publiczkę". l\Hmo, że w 
�poleczefistwie w ostatnich latach zde--

wah.wwala się kara usuni<.cia z PZPR, 
to dla osób na kierowniczych stanowi­
skach jest nadal bodajże najcięższym 
wyrokiem; konsekwencje ciągną się 
czasem przez lata. Trzeba widzieć tych 
poważnyąh mężczyzn ze łzami w oczach 
proszących o złagodzenie kary lub sta„ 
rających się o ponowne przyjęcie do 
partii. 

Przeglądam kolejne nuniery biuletynu 
informacyjnego WKKP. Długie szeregi 
nazwisk, wśród nich także i te, któL·e 
przez ostatnie dwa lata wzbudziły tyle 
namiętności i do dzisiaj wracają jak 
bumerang w dyskusjach na zebraniach 
partyjnych; Jan Kania, Kazimierz Kot­
wica, Paweł Kukliński. Edward Ligęza, 
Wit Wójtowicz, Bronisław Smoleń i 

wielu innych. Ich wykroczenia są tak­
że przedmiotem badań Prol<.uratury. 1.q 
sprawie Jana Kani, byłego sekretarza 
KW, zapadł już wyrok skazujący go na 
karę półtora roku pozbawienia wol­
ności oraz 50 tys. złotych grzywny, zaś 
byłemu dyrektorowi „Glinika", Kazi· 
mierzowi Kotwicy, wymierzono karę 
jednego roku pozbawienia wolności z 
zawieszeniem na trzy lata oraz 30 tys. 
złotych grzywny. Obydwaj oskarżeni 
odwołali się od wyroków du sądu wyż­
szej instancji. Były I sekretarz KM 
PZPR w Nowym Sączu, ,vit Wójtowicz 
- obecnie przebywający w Szwecji -
otrzymał zaocznie karę szetciu lat wię­
zienia. W stosunku do byłego dyrekto­
ra PFU Szczawnica, Pawła Kuklińskie­
go oraz Bronisława Smnlenia z 1\1:ęciny 
postępowania sądowe zostały odrocz.:>­
ne z powodu pogorszenia się stanu zdro­
wia oskarżonych. 

Przy każdym z nazwis.k lakonicz,na 
informacja dotycząca rodzaju popełnio­
nego przestępstwa i adnotacja : . ,usu­
nięty z PZPR". Ni -e są to milionowe 
wykroczenia, kaliber popełnianych 
przestę-pstw jest w niektórych przy,pad­
kach wręcz żenujący. Tym bardziej� ie 

nego rozkładu jazdy. Taki jest widocz­
nie przywilej monopolisty ... 

Wracam jednak do rzeczy. P. Danu­
ta Rejdychowa, mimo nawału pracy, 
znalazła kilka chwil, aby· wyjaśnić mo­
je (właściwie - Jędrkowe) wątpliiwości. 
Okazuje się, że jedyną przeszkodą sto­
jącą na drodze do zorganizowania fe­
stiwalu jest ogólna sytuacja gospodar-

cza kraju. Brakuje po prostu pieniędzy. 
Samo wynajęcie namiotu kosztowałoby 
niebagatelną sumę. Jaką? Na to pyta­
nie moja rozmówciyni nie jest w stanie 
odpowiedzieć nawet w przybliżeniu. 
Ceny poszły w górę - ńie tylko w !kle­
pach. 

Co dwa lata organizowany jest festi• 
wal folklorystyczny w Zielonej Górze. 
Gdyby w tym roku z niego zrezygno­
wać, przerwa była by zbyt długa - aż 
czteroletnia. Na dwa festiwale równo-

nie miałby kto zapewnić tym dzieciom 
opieki. 

W ramach działania Klubu Otwar>o 
tych Serc narodził się pomysł wna• 
sów inwalidów o dużym zakresie ka­
lectwa wspólnie z innymi inwalidami.. 
Inwalida, razem z osobą towaxzyszącą 
wypoczywałby w odmiennym od swego 
codziennego środowiska, a jednocześnie 
mógłby nauczyć się wykonywania 
prostych ćwiczeń fizycznych, do których 

· nie potrzeba żadnego sprzętu, lecz bar­
dzo poprawiających sprawność f.izycz­
ną inwalidy i jego stan psychiczny. 
Mógłby zapoznać się z zasadami wy„ 
konywania ćwiczeń izometrycznych. 
ćwiczeń usprawniających biernych, jak 
również czynnych z oporem. Poznanie 
zasad masażu leczniczego nauczyłoby 

dopuszczali się ich ludzie mający nie„ 
rzadko jedne z wyż.szych w wojewód�· 
twie doche>dów. Zgubiła ich zwykła pa­
zerność, poczucie bezkarno·ści, brak 
kompetencji. Za swoje wykroczenia od­
powiedzą przed sądem. Na odbytyrr:. ?.9 

czerwca wspólnym posiedzeniu Frezy„ 
diów WKKP i Komisji Administracyj­
nej KW podjęto uchwałę o przySł)iesz.e„ 
ni.u postępowa1i kail"'nych, prowadzonych 
przez organa ścigania. przeciwko oso• 
bom pełniącym kierownicze funkcje l 
wykorzystującym je do czerpania ko­
rzyści majątkowych. 

Prrewodniczą-cy WKKP powiedział 
na zakończenie: - Orzecznictwo par­
tyjne zajmuje nam tak dużo czasu, że nie 
jesteśmy w stanie dobrze wywiązywać 

cześnie nas w tej chwili nie stać. Zde­
cydowano więc, że zakopiańska impre­
za ustąpi miejsca zielonogórskiej. -
Przez rok - twierdzi p. Rejdychowa 
- stali gośc,ie na pewno nie zapomną 
o naszej imprezie, a na dłuższą przer­
wę raczej się nie zanosi. 

Czy to jednak przekona Jędrka? Mój 
przyjaciel do wszystkich spraw, które 
wiążą się z Zakopanem, podchodzi bar­
dzo emocjonalnie i nie zawsze rzeczo­
we, rozsądne argumenty do niego tra­
fiają. Tak było i tym razem. W końcu 
jednak uspokoił się. Szczególnie, gdy 
na pocieszenie dodałem, że przecież od 
5 do 12 września mamy „J esień tatrzań• 
ską", a to też coś znaczy: jakaś ciągłość 
będzie zachowana. M. in. z tej okazji 
Zą.kopiallskie Warsztaty Wzorcowe 
przygotowały taką ekspozycję, połączo­
ną ze sprzedażą swoich wyrobów, jale 
podobno jeszcze nigdy dotąd. 

Nieco pocieszony Jędrek dał mi się 
zaprosić do empiku na prelekcję Ma­
cieja Gąsienicy, ratownika górskiego: 
młodego, ale cieszącego się już dużym 
autorytetem uczestnikiem wielu wy­
praw, zawodów międzynarodowych.; 

Warto posłuchać, bo p. Maciek opowia­
da wyjątkowo interesująco, a cieka wycli 
przeżyć na pewno ma sporo. Dobrze: 
by było, teby przyjezdni też przyszli i 
posłuchali. Może na przyszłość byliby 
bardziej ostrożni w górach i tak lekkOd 
myślnie nie narażaliby swojego zdro­
wia, a niejednokrotnie - życia. 

go przeciwdziałania zmęczeniu i bólom 
mięśni. Inwalida nauczyłby się „współ• 
żyć" z kalectwem, a towarzysząca mt1 
osoba zdrowa miałaby możliwość nau­
czenia się współżycia z inwalidą i lep,­
szego pom3.nia j,ego potrzeb i możliwoś­
cl Inwalidzi mogliby również wykazał 
swoją przydatność w wykonywaniu ni� 
których prac, jak: sprzątanie, przy­
rządzanie posiłk.u, praca w ogródku. 
Trzeba również pomyśleć o dzieciach 
inwalidzkich - zależałoby nam na nie 
rozłączaniu rodzin Pragnę zaintereso­
wać tym projektem społeczeństwo na­
szego regionu, jak również władze re­
gionalne. Być może to marzenie wielu 
młodych inwalidów, dla których cztery1 
ściany pokoju stanowią całą prze­
strzeń życiową, stanie się realne w 
roku przyszłym. 

się z drugiego zadania WKKP: pracv 
profilaktyczno „ kontrolno-wychowaw.. 
czej. N a nasze ręce wpływa szer7a 
spraw kierowanych przez instytuc3e. 
instancje partyjne, osoby prywatne -

wszystkie musimy sprawdzić i Tozpa­
trzeć. Teraz przybylo nam pracy po i n­
spekcji wojskowe; i CKKP. Obecnie 
sześćdziesięciu towarzyszy przeprawa• 
dza kontrolę orzecznictw-a partyjnego w 
szesnastu zakładach pracy naszegd wo­
jewództwa. Tak więc nie możemy u­
skarżać się na brak pracy. Sądzę jed­
nak, że wszyscy towarzysze. którzy po• 
dejmowali działalność w nasze; Komi­
sji, Wiedzieli co ich czeka i nie liczylł 
na „iabę". 

(D. B.) 

Ludzie listy piszą . . .  
W pierwszym półroczu bieżącego ro­

ku do Urzędu Wojewódzkiego wpłynęły 
sto osiemdz1esiąt dv.rie ·pisemne skargi; 
jest to znacznie mniej niż w roku u­
biegłym, gdy w ciągu sześciu miesięcy 
otrzymano aż trzysta dwadzieścia skarg. 
Najwięcej listów dotyczyło spraw mie­
szkaniowych i uwłaszczeniowych. · Jak 

info-rmuje z-ca. kier. Wydziału Kontiroli i 
Instruktażu UW, Henryk Sowa, nie 
wszystkie skargi są odpowiednio -
szczególnie w t;erenie - załatwiane. 
Występują przypadki odsyłania zażaleń 
do osób lub ins tytucji ,  które są podmio­
tem skargi. Z kolei w Urzędzie Miasta 
w Rabce wywieszono informację, że 
skargi przyjmowane są we czwarttd i 
piątki, ponieważ osoba uprawniona .:!o 
ich przyjmowania przebywała na urlo­
pie, a zastępczyni zachorowała. 

Według informacji z Wydziału &1carg 
ł Listów KW PZPR, do Komitetu w 
pierwszym półroczu 1:>ieżącego roku, 

zgłoszonono czterysta szesnaście spraw, 
w tym sto dwadzieścia dwa listy; o fi3 
procent więcej niż. w roku ubiegłym 
zgłoszono skarg ustnych. Ogółem do 
instancji stopnia podstawowego wpły­
nęły tysiąc dziewięćset . siedemdziesiąt 
dwie sprawy. Najwięcej w Nowym Są ... 
czu i Krynicy. Wzrosła ilość anonimów; 
o ile w ubiegłym roku stanowiły one 
jedynie osiem procent nadesłanych lis­
tów, to w ciągu sześciu miesięcy bie­
żącego roku - 16,4 procenta. Jedynie 
w kilku wypadkach okazały się one 
prawdziwe, pozostałe stanowiły próbę 
poderwania autorytetu niektórych dzia­
łaczy polityczno-gospodarczych. Naj­
więcej skarg dotyczyło problematyki w 
zakresie „urząd-obywatel". stosunk)N 
międzyludzk ich w zakładach pracy o­
raz zaopatrzenia i usług, a na jmniej o„ 

pieki zdrowotnej i organów ścigania. 

(D. B.) 



Fot. PAWEł, GRAWICZ U płynęły dwa lata od śmierci Mi­
chała ISłowJkra spod ' Dzwona -
sz.ezawnickiego twórcy jak mało 

kt-0 r-0zkochanego v.r regionie pieniń­
skim. Odw�edziłal11 G,a niedługo przed 
zgonem. Był już wtedy poważnie chory, 
ale j�k zawsze pełen zapału, planów, 
nadziei. \V domu „Pod Rakiem", gdzie 
miesżkfl:ł _ paChniałó · świeżym drewnem, 
bo właśnie kładziono nowe· pięknie · Cio.:. 
sane listwy i futrYny. Gospoclarz Z du· 
mą, dziwnie kontrastującą z tym Jego 

enarakterystycznym nieśmiałyni uśmie­
chem, otworzył drzwi pokoju jakże in­
nego od pozostałych: pełnego uroku 
starych wnętrz, nacechowanego pięt­
nem lat druwnych. Była to Jego Izba 
Twórcza. 

Wkrótce potem Michał Słowik od­
szedł z grona żyjących. Pozostał ol­
brzymi - nie ma w tym określeniu 
żadnej p1·zesady - dorobek Jego życia. 

Zgromadzony w Izbie, strzeżony jest 
pieczołowicie, z serdeczną troską przez 
żonę twórcy, Helenę Słowikową. Chro-
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Czegóż tam nie ma I 
Stare sprzęty regionalne sąsiadują ze 

spódnicami, portkarili, chustami. Na 
rzeźbionych półkach stoją naczynia, 
jakich używano na tej ziemi przez po­
kolenia. Frasują się Chrystusikii i Mat­
kiboskie. Rzędy obrazów na szkle two­
rzą barwny fryz zdobiący ściany: 1 17  
malunków Słowikowego pędzla prezen­
tują.cych sceny z Jego utworów opr�­
wny,ch·  w . rall1ki również Slowikowej 
ręki. Kartony z wyrysowanymi, utrwa­
lonym.i pr.ied niepamięcią 360 wzorami 
- autentycznymi i stylizowanymi 

haftu, stro jów, snycerskich cięć. Zapis 
1600 pieśni tutejszego regionu; 42 wraz 
z melodiami. Albumy urokliwych foto­
grafii Szczawnicy, Szczawniczan i gości 
uzdrorwiska: rodzina Szalayów, Henryk 
Sienkiewicz na tle pebsjonatu „Batory", 
pejzaż ze szczytu Sokolicy i ogólny wi­
dok uzdrowiska w roku 1882. Szklane 
klisze z archiwum Szube:rta - pierw­
szego szczawn_ickiiego fotografa. Opa­
słe tomiska wycinków prasowych, gro­
madzonych od 1946 roku. 

Pani Helena mówi, że duże pienią­
dze poszły na te zbiory - h'lichał Sło­
wik nie liczył się z groszem, gdy 1.a­
pragnął mieć coś nowego, .interesują­
cego. Gromadził swe skarby zachłan­
nie, ratował przed zniszczeniem. 

Z tej pasji zrodziła się działalność 
Słowika związana z utworzeniem, a 

potem vrowadzeniem Muzeum Pieniń­
skiego, 

Jest również, oczywiście, w Słowi­
kowej Izbie ogromny zbiór Jego wła­
snych utworów: rękopisy .i mas_zynopi­
sy, oprawne w skórę, płótno; zdobio­
ne rysunkiem haftem ilustrowane ry­
cinami i malunkami , V/yszłymi spod 
ręki pienińskiego twórcy. Biorę tom za 

tomem: .,Czerwona ,wieia" - 135�stro• 
nicowy poemat o dunajcowej skale 
Kotońce. .,Sokole gwizdanie" - 298 
wierszy. Zbiory opowiadań: ,,Pieniny 
się śmieją0

, ,,Pienińskie krainy". Try­
logia:  ,,Turawy róg", .,Zbójnicki r;;g" 
i „Gromadzki róg". ,,Na trzech haren• 
dach" - poemat o trzech d-0,m.s.ch: 
„Pod Dzwonem", ,,Pod Bryjarką" ,i 
„Pod Rakiem", gdzie upłynęło życie 
Michała Słowika, 13 sztuk scenicznych, 
,,Janosik hetman zbójnicki", .,Sobkowe 
kochanie" i wiele, wiele il.nnych. 

Patrzę na skarby, prezentowane mi 
przez panią Helenę i myślę:  jak jed<;!n 
człowiek zdołał tyle stworzyć? Jak 
wystarczyło jednego życia na tyle tru-­
du, zabiegów, pracy? 

- Muszę pisać - mawiał Michał 
Słowik. - Musiałem przesiedzieć nockę, 
bo myśli rozpierały mi głowę. Zycie 
mnie goni, więc muszę się spiesz,; - ·  

Czy radowały Go dyplomy ( a  m,iał 
ich 38), odznaczenia, nagrody - jak 
choćby nagroda im. Jana Packa za 
szczególne zasługi dla twórczości luda„ 

wej ? Z pewnością. Ale o wiele bardziej 
cieszyły kolejne karty, kolejne strofy 
wzbogacające twórczy dorobek, pamiąt­
ki przeszłości uchronione przed zatra• 
tą. 

Wszystko to przekazał testamentem 
pani Helenie. Chciała by ona szerzej nit 
dotychcźas spopularyzować tę spuściz-­
nę, tylko boi się, by nie uległa rozpro-­

szeniu po świecie. Na razie więc za ... 
pras za . ser..decznie każdego, kto pragnie 
Odwiedzić Izbę Michała Słowika, spo­
czywającego dziś na swej ostatn iej 
,,harendzie" :  na zaciszny1n szczawni.c-­
kim cmentarzu pod Huliną. 

Starosądecka wystawa 
sz tuki nieprofesjonalnej 

Rysunkowe studia portretowe wykona­
ła nowosądeczanka l\iaria Harsdorf. 

W dziale II - rzeźbę pełną w drew• 
nie eksponują: Edward Grucefa z Piw­
nicznej, , Józef Kuczaj z Kąclowej, Ju­
liusz Kolodzie'jczyk i Stefan Bochenek 
z Krynicy Zdroju oraz Stanisław Moty­
ka z Piątkowej. Płaskorzeźbę prezentu­
ją: Eugeniusz Kuryłlo z Piwnicznej, 
Marian Mółka i Czesław Szczygieł z 
Nowego Sącza oraz Jan Tadeusz Czech 
ze Starego Sącza. Ceramikę drobną fi­
guralną wystawia Kunegunda Jeżow„ 
ska z Muszyny-Złockiego. 

Szawłowska (N. Sącz) - ręcznik hucul­
ski haftowany, serwetka igłowa, haft 
gobelinowy, kapa szydełkowa. 

Jury konkursowe w składzie : mgr 
AntOni Sitek - przewodniczący Zarzą ... 
du TPSP, mgr Helena Drobiszewska -
kier. M-GOK w Starym Sączu , art. rze ... 
źbiarz Mieczysław Bogaczyk i art. mal. 
Czesław Lenczowski - członkowie 
ZPAP w Nowym Sączu oraz Stanisła­
\\ra Kurdziel - emcrytą,wana nauczy­
cielka Szkoły Koronkar:;;kiej w Bobo-­
wej dokonalt> przeglądu eksponO\va­
nych prac, a Zarząd TPSP przyznał u­
czestnikom konkursu nagrody, wyróż­
nienia i dyplomy. Zostaną one wręczo..; 
ne podczas uroczystego zamknięcia wy• 
stawy w nied:delę
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o godzinie 1 1 ,  w Starosądeckim Domu 
na Dołkach. 

założonej 17 lipca br. - w ramach ist­
niejącego przy TPSP Klubu - Sekcji 
Sztuki Stosowanej . 

W sierpniu br. zorganiz,owana została 
. przez Zarząd działającego j\lż od 25 lat 
Towarzystwa Sztuk Pięknych w No­
wym Sączu oraz Miejsko-Gminny Ośro­
dek Kultury w Starym Sączu pokon · 
kursowa ,vystawa prac członków Klu­
bu Plastyków Nieprofesjonalnych i 
T·wórców Ludowych. 

J·cst to już trzecia z kolei doroczna 
ekspozycja tej grupy w lokalu świetli­
cy Miejskiej w Starym Sączu, Dom na 
Dołkach. W 1 980 r. 16 malarzy i 3 rzp.f„ 
biarzy ekspono,vało tu 80 prac, w 1981 
r. - 12  malarzy i 5 rzeź.biarzy wysl 3„ 
wiało 122 prace, a w roku bieżącym 
już 17  malarzy, 10 rzeźbiarzy oraz 6 
hafciarek prezentuje łącznie 153 prace, 
Szczególnie cieszy fakt, że po raz pier ... 
'\\'S:ty prezentowane są prace członkill 

W dziale I wystawy - pejzaże i sec-­
ny rodzajo,-ve, olejne prezentują :  Mie­
czysław l\'larkowicz z Nowego Sącza, 
Andrzej Pasol1 ze Starego Sącza, nowo­
sądeczanie : Witold Rawski, Józef Two­
rek, Stanisława Węglarska i Leonard 
Wrzosek, akwarelowy pejza:l górski na­
tomiast: Stanisława Gorzelany, Tadeus:.i 
Małota, Andrzej Mazurkiewicz i Zofia 
Serafin \wszyscy z Nowego Sącza), pej-­
zal.e pastelO\ve Jan Kuczaj z Gabonia, 
portrety, pejzaże i kwiaty eksponują: 
Józefa Kamińska ze Starego Sącza, Ja• 
nina l\.pwal-Zabierowska z G orlic, Gra­
lt;yna Kulig (m. in. 3 portrety Sabały) 
oraz Janina Zielif1ska ze Starego Sącza. 

Dział III prezentują: Jan Tadeusz 
Czech ze Starego Sącza - haft na bież­
nikach itp., Stanisława Gołaszev;ska z 
Nowego Sącza - haft na bieżnikach i 
serwetach, Elżbieta Kowalska (równiei 
nowosądeczanka) - haftowane .serwet­
ki i bieżniki oraz kołnierzyk i koronki 
szydełkowe, Stanisława Kurd.del z Gry­
bowa - hafty na serwetach, bieżnikach 
poduszkach i bluzkach, poszewkach na 
jaśki, Stanis.ława. Wrzosek (N. Sącz) -
hafty na serwetach i obrusach, Helena 

W drugiej połowie września br. wy­
sta\va będzie prezentowana w Małej 
Galerii B\V A w Nowym Sączu, Jagiel­
lońska 80, a w paźdzlerniku - w Miej..; 
skiej Bibliotece PubJ.icznej · w Gorlicacl'.i, 
ul. \Vladys-lav:a Jagiełły l. 

A. S. 
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P odobnie jak baron Goetz, który dorobiwszy się 
sporych pieniędzy zafundował sobie w koi1cu 
XIX wieku pompatyczny, neobarokowy pałac w 

Okocimiu koło Brzeska, Władysław Długosz kazał 
wznieść dla siebie, choć o wiele mniejszą, rez.yden­
cję w Siarach koło Gorlic. Pomogła mu w tym wiel­
ka, jak na owe czasy i warunki polskie, nafta. 

Władysław Długosz (1864-1937) był synem sędzie­
go powiatowego w Krakowie i Marii Hoennich po­
chodzącej ze Szwajcarii. W roku 1387 rozpoczął 
pracę w przemyśle naftovv·ym jako zwykły wiertacz. 
Lecz ju't w roku 1893 został kierownikiem technicz­
nym spółki Bergheim i Mac Garvey, a następnie 
właścicielem kilku szybów naftowych. Wiemy o 
nim, iż związany był z ruchem ludowym w Galicji, 
subsydiując Stronnictwo Ludowe, a od roku 1908 
PSL, i pełniąc przez pewion czas- funkcję wicepre­
zesa Stronnictwa. Jednocześnie wspierał finansowo 
wychodzącą w Krakowie „Gazetę Powszechną". W 
czerwcu 1911 roku został wybrany posłem do sejmu 
wiedeńskiego, rozpoczynając karierę polityczną naj­
pierw jako członek Rady Pall.stwa, potem jako mi­
nister do spraw Galicji. W tym czasie związał się 
już jednak z konserwatystami galicyjskimi i wie-

- deńskimi. Gdy w listopadzie 1918 roku powstała 
Polska l{omisja Likwidacyjna, wszedł w jej skład 
obejmując przewodnictwo nad Wydziałem Rolnict­
wa. Już po wyzwoleniu Polski w roku 1921 został 
prezesem Państwowej Rady Naftowej i członkiem 
Senatu . 

Pałac swój w Siarach wzniósł Władysław Dłu­
gosz po 1900 roku, a zatem w niedługim czasie _po 
odkupieniu majątku od swego wuja, Władysława 

6 

Dembowskiego (1898 r.), z którego córką, Kamilą 
ożenił się zresztą. Projekt nowego pałacu, a właś­
ciwie jeszcze dw.pru wykonał dlań lwowski archi-­
tekt, Halicki. Siedzibę Długosza wystawiono w miej­
scu wyburzonego dworu Dembowskiego. Ale nie 
jest to ta, którą obecnie rr�amy okazję oglądać. Ha­
licki zaprojektował obiekt niezbyt ·wielki, skromny, 
w stylu klasycystycznym, jako ż.e był to czas po­
szukiwania stylu narodowego opartego o renesans 
polski. 

Widać jednak Długosz już wkrótce po wybudowa­
niu „dworku" uznał, że nie odpowiada on jego po­
zycji majątkowej i aspiracjom, bo zlecił wykonanie 
nowego projektu wiedeńskiemu architektowi, Fer­
dynandov.:i Fellnerowi (1847-1916), autorowi prze­
budow,y teatru zamkowego w Łańcucie. W oparciu 
o ten projekt powstał pałac w obecnym jego kształ­
cie, w stylu neobaroku rodem z Wiednia. Jawi się: 
on nam jako budowla parterowa o, szeroko rozwi­
niętym planie_ i urozmaiconej bryle, z portykiem, 
balkonami, tarasem widokowym od wschodu, na­
kryta mansardowymi dachami. Zadzh�.ria nas ozdo­
bność jego wnętrz o ścianach pokrytych intersjo­
wanymi boazeriami, wnękach wypełnionych bogato 
rze1bionymi szafami, sufitach i sklepieniach utka­
nych ze stiukowych liści, kwiatów, rozet i najprze­
różniejszych elementów dekoracyjnych, których ru­
chliwe, giętkie linie znajdują swoją transpozycję w 
nieregularnościach rysunku elewacji. Rokokowa 
niemal wymyślność form architektonicznych i deko­
ru pałacu przeniesiona została do architektury o­
grodowej bogato przetkanej zielenią winorośli, za­
ludnioną postaciami greckich bóstw starożytnych 
naturalnej wielkości, wykutymi w białym marmu­
rze lub odlanymi w sztucznym kamieniu, których 
twórcą był Piotr Wójtowicz. 

Tuż przed frontową, zachodnią fasadą pałacu, 
przed głównym wejściem założony został podjazd 
Jl,bejm,ujący owalny gazon, od którego w kierunku 

'CPU 

Porozmawiajmy o zabytkach 

utracone 
zachodnin1 biegnie szeroki dukt widokowy . Na osi 
jego .znaj:d1uje się okrągła, obmurowana sadzawka 
z fonta.mną. Głfrwinym jednak elementem założenia 
ogrodowego, uzy'buowanego w bez.pośredniej bliSlk:o­
ści pałacu od strony jego frontonu, jest kolumnowa 
pergola, z polslł:a 2:1-vana chlodn..ikiern,, obejn1ująca 
szerokim łukiem parter z fontanną, która już da­
wno zapomniała o czasach, gdy ożywała pnący1n 
się ku niebu strumieniem wody. Pod marmurowy­
mi kolumnami pergoli bieleją postaci antycznych 
boginek i herosów naturalnej wielkości. Ale tak jak 
fontanna zapomniała już o wodzie, tak pergola nie 
pamięta już pnących się po jej stalowym stelażu 
winorośli, tworzących tylną ścianę i sklepienie ko­
lumnady. 

Dalej, za pergolą, w kierunku zachodnim, rozcią­
ga się park. Dla niewtajemniczonych w arkana sztu­
ki i kompvzycji  dawnych parków może on spra­
wiać wrażenie_ zwykłego lasu mieszanego. Ale wpra­
wne oko z łatwością wyśledzi w plątaninie kona-- ·  
rów, gałęzi i listowia najprzeróżniejsze odmiany, 
drzew i najciekawsze ich okazy. Z całej przypadko­
wości przez dziesięciolecia nie pielęgnowanego, za­
niedbanego, wycinanego i niewłaściwie uzupełnia­
nego zbiorowiska właściwych kp-mponentów parku, 

. podrostów, samosiewów i krzewów możemy, idąc 
krok po kroku, wydobyć ślady zamierzonej kompo­
zycji. Odnajdujemy zatem dobrze zachowaną, sze­
roką alej� grabową, natrafiamy nad wąwozem na 
grupę grabów, z których każdy liczy po 200 i wię­
cej lat. Tu i ówdzie zwróci naszą uwagę gruby pień 
i rozłożysta korona wielowiekowego dębu. Na par­
kowej polanie niespodzianka: oto grupa strzelistych 
świerków, a w ich niedalekim sąsiedztwie dwa roz­
rośni�te platany o soczystych liściach. A wszystko 
to na tle delikatnej zieleni i bieli gaju brzozowego. 
Na innej polanie stoi dziwny samotnik - dąb szy­
pułkowy wyprowadzony, czyli ukształtowany w for­
�ę piramidalną. Kaprys natury? Nie. Celowa dzia-

I 
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• Dobiegł już końca „ogórkowy'1 le-­

tui sezon i życie kulturalne zaczyna · na­
bierać rumieńców. W Zakopanem - już 
je:'.!enasta Tatrzańska Jesień, która mimo 
iż tym razem okirojona o Festiwal Fol­
kloru Ziem Górskich, proponuje bogaty 
program. Obok występów miejscowych 
zespołów - imienia Bartusia Obrochty, 
Klimka Bachledy, Maśniaków i Wito­
wian zaprezentują się również ich kon­
k.ur,enci z terenu Województwa - są­
deckie „Lachy'', ,,Kropianki", ,,Małe 
Podhale" oraz grecki zespół regionalny. 
Kiermasze sztuki ludowej, posiady gó­
ralskie, dni otwartych pracowni, dni 
przewodnickie, a także liczne wystawy 
malarstwa i rzeźby, tkanin - to w o­
gólnym zarysie główne punkty tegoro­
cznej imprezy, do której jeszcze powró­
cimy. 

e W zakopiańskim klubie MPiK od­
było się spotkanie z Władysławem 1-Ia.­
:siorem, zorganizowane w ramach cyklu 
,,Spotkań ze sztuką". Prelekcja połączo­
na została z wyświe.tlaniem przeźroczy. 
Niewiele osób wie, iż Hasior jest dosko­
nałym artystą-fotografikiem i jego cie­
kawe, bogate zbiory barwnych slajdów 
tworzą oryginalny komentarz do upra­
wianej przez niego sztuki, a także są 
wyrazem osobistych fascynacji artysty 
sztuką w ogóle, w różnych jej posta­
ciach, a zwłaszcza tej najmniej dostrze­
ga.nej - pełnej uroku twórczości na­
zywanej „jarmarcwą". Dzięki spotkaniu 
widzowie mieli okazję bliżej poznać ar­
tystę i jego sposób widżenia twórczo­
ści. Pozostając przy temacie: są już na 
ukończeniu prace nad montażem filmu 
,,Ogniste ptaki, czyli wizerunek Włady­
-sla wa Hasi-0ra"

1 który był nakr�cany w 
lipcu w Zakopanem przez ekipę Pol­
skiej Telewizji. Reżyserem i autorem 
scenariusza jest Jerzy Passendorfer. 
Film ten 1 - to zarówno zapis charak­
terystycznych zjwisk i motywów domi­
nuj ących w twórczości Hasiora, jak i 
studium nad fenomenem jego sztuki, 
jej wieloznaczności, symboliki i wiecz­
nej aktualności problemów wiążących 
się z ludzkim losem, które wyraża przy 
pomocy przedmiotó\v-metafor. 

e W Nowym Sączu - wydarzenie 
będące e,venementem; w Klubie MPiK 

odbyło się pierwsze ogó1nopolskie spot­
kanie miłośników ekslibrisu, którzy w 
ostatnim czasie dokonali wręcz inwazji 
na Sącz. Ich zamiarem jest odrodzenie 
tradycji przedwojennego Towarzystwa 
Miłośników Ekslibrisu. Powołano komi­
sję organizacyjną i liczy ona, iż w przy­
szłym roku, w cz.asie X Międzyinarodo­
wego Biennale w Malborku, organiza­
cja hobbystów stanie się faktem real­
nym. Jednocześnie - w MPiK-u pre­
zentowano wystawę ze zbiorów Ryszar­
da. Bandosza, a w Wojewódzkiej Biblio­
tece Publicznej ekslibrisy będące dzie­
łem zasłuż.onego sądeckiego twórcy i 
kolekcjonera tej dziedziny grafiki Jana. 
Basso-Agopsowicza. - wszystkie pocho­
dzące ze zbiorów Wiesława Wcześnego. 
Wydano też album upamiętniający 
sztukę znaków książkowych wykona­
nych przez Agopsowicza. Ekslibris ma 
przed sobą przyszłość, gdyż książek co­
raz mniej, księgozbiory bardziej skro­
mne, więc· trzeba będzie chyba, zastąpić 
sztukę czytania - sztuką oglądania. 

• W Wojewódzkiej Bibliotece Publi­
cznej otwarta została pobudzająca do 
wielu refleksji wystawa ukazująca po­
czątki ruchu robotniczego w Galicji, w 
latach 1900-1914. Zestaw dokumentów, 
artykułów prasowych, fotogramów oraz 
wydawnictw książkowych - pozwalają 
prześledzić drogę, jaką_ przebył ruch 
robotniczy od chwili swoich narodzin 
do początków pierwszej wojny świato­
\vej. Jest w tych materiałach nie tylko 
obraz walki o podstawowe prawa, lecz 
równie ważne miejsce zajmuje w nich 
sprawa rozwoju życla kulturalnego, dą­
żenia do uczestnictwa, jak i wytwarza­
nia własnych form O.zialalności kullu-
rabej.  

Wystawę zorganizowano z okazji stu­
lecia polskiego ruchu _ robotniczego, a 
wszystkie materiały zostały wypożyczo­
ne przez sądeckie Muzeum Okręgowe 
z !vluzeum Lenina w Krako,vie. 

• W rocznicę tragicznego Września 
wracamy pamięcią do ,vydarzeń i po­
staci, które związały się na stałe z na­
szą historią. Jednym z bohaterów kam­
panii wrześniowej był Generał Józef 
Kustrmi, którego imię n9si jedna z są­
deckich szkół. Dla upamiętnienia tej 

postaci, pod patronatem gazety zakła­
dowej „Głos ZNTK" rozpoczęła się ak­
cja zbiórki pieniędzy na pomnik Ku­
stronia. W ciągu dwóch tygodni zebra­
no ponad sześć tysięcy złotych. Wydaje 
się, że pomysł upamiętnienia wybitnego 
dowódcy związanego z Sądecctyzną ma 
wielki moralny sens i zyska szerokie 
poparcie. Przypominamy numer konta : 
PKO - Oddział Nowy Sącz - 19517· 
65940-170-4. 

• Zakoll.czył się plener nieprofesjo­
nalnych twórców zrzeszonych przy 
MOK w klubie „Sądeczanie", pod na­
zwą „Piaski 82", który miał miejsce nad 
Popradem koło Starego Sącza. Czterna­
stu artystów-amatorów wystawia obec­
nie plon swojej pracy w sali klubowej 
Osiedlowego Domu Kultury (Kocha­
nowskiego 20). ,,Sądeczanie" więc nie 
tracą czasu - mimo trudności z mate­
riałami, wciąż doskonalą swój war­
sztat i nie zaniedbują reklamy. W koll­
cu września wystą.wa będi.ie przeniesio­
na do świetlicy SZNS, gdzie uzupełnią 
j ą  dzieła amatorów będących pracow­
nikami tych zakładów. 

• Smutne jest Wesołe Miasteczko 
drzemiące na placu przy aleja·ch Wol­
ności, które od dwóch tygodni gości w 
Sączu. Karuzele, gabinet luster, strzel­
nice stoją prawie nie używane, Z\vła­
szcza ostatnio, choć ceny tutaj wyjąt­
kowo utrzymały się na zdroworozsąd­
kowym poziomie (od pięciu do -piętna­
stu złotych). Widać, że dorośli niezbyt 
dbają o rozrywkę dla swoich dzieci, 
dla których alternatywa: rozbijanie no­
sów na podwórkach, czy · karuzela nie 
wydaje się dyskusyjna, rodzicom jed­
nak trudno, jak widać, uc�ynić wybór. 
A może wystarcza im karuzela cen w 
sklepach, zwłaszcza prywatnych? 

• Młodzież starsza ma inną rozryw­
kę - co pewien czas odbywają się w 
Sączu koncerty rockowych zespołów 
tzw. ,,Młodej generacji". Ostatnio - by­
ły to występy grup „Dżem'' i „Bank", 
które rozbudziły zamiłowanie do głoś­
nej muzyki, ostudzone znacznie ceną 
biletów (dwieście złotych), które bar­
dziej kojarzą się z wstępem na danciug, 
niż z imprezą młodzieżo,·•,:ą. Dlatego też 
trudno było wypełnić salę WCKS „Du­
najCa". U:isagi, iż najlepszym rozwią­
zaniem zapewniającym stałą i tanią 
rozrywkę typu „muzycznego" byłoby -
jak dawniej - utworzenie przez mło­
dzież własnych zespołów, są kwito,vane 
odpowiedzią: nAle skąd wziąć na dobry, 
elektroniczny sprzęt'!" Przypomnijmy 
więc, np. Donovan, Bob Dylan - jeśli 
coś mówią te nazwiska miłośnikom mu­
zyki - występowali wyłącznie ze zwy­
Idą gitarą - i to na scenach większych 
11.iż sala \\:spomniancgo ,vcKs „Duna­
jca". 

Apel do mieS1kańców 

Sądecczyzny 
W bieżącym roku pri..ypada sto dzie­

siąta rocznica urodzin znakomitego pej„ 
zażysty, EDMUNDA CIECZKIEWICZA. 
Dla jej uczczenia - Biuro Wystaw Ar­
tystycznych, Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych i Związek Polskich 
Artystów Plastyków w Nowym Sączu 
organizują w miesiącach p.a:ź.dzkrnik­
listopad wyst3.wę prac �go arrtysty i w 
związku z tym zwracają się do prywa� 
tnych posiadaczy obrazów Cieczkie\vi• 
cza z prośbą o wypoży.ezenie dzieł na 
okres trwania ekspozycj i. Będzie ona. 

prezentowana ' w salonie wystawowym 
BWA, przy ulicy Jagiellońskiej 34. Tam 
też można składać zgłoszenia; wraz z 
p.odaniem tytułów, rozmiarów i technik! 
obrazów, do 30 września. Telefon � 
22.8-55. Organizatorzy gwarantują tran• 
sport obrazów oraz ich zabezpieczenie 
w czasie trwaIJ.ia wystawy. 

... komitet organfaitcy jny obchodów 
70·1ecia energetyki nowosądeckiej 
oraz Dnia Energetyka na uroczystą 
akademię, 

• Zarzącl Wojewódzki Związku 
Bąjownik<,w o Wolność i Demokra­
eję, Miejska Rada Narodowa, Urząd 
Miasta oraz Miejski Komitet Frontu 
.Tedności Narodu w NO\vym Sączu 
na uroczystość związaną. z 4.3 rocz­
nicą wybuchu II wojny światowej 

• Prezydium "r ojewódzkicg·o Ko­
mitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w N owym Sączu na uro .• 
czyste spotkanie działaczy ruchu 
ludowego z okazji 45-lecia strajków 
chłopskich. 

e l\.luzeum Tatn.ańsl..:ie w Zako­
panem, Związek I1olskich Ai·tystów 
Plastykfrw, Biuro \\'ystaw Artysty­
cznych w No,"·ym Sączu, Galeria 
w Zakopanem na otwarcie wysta­
'" y współczesnej tkaniny i rzeźby 
artystów plastyków oraz tkaniny 
(prace clyplomon e) uczennic Tech­
nikum Tkactwa Artystycznego Int. 
II. Modrzejewskiej w Zakopanem 
ze zbiorów 1\oluzemn Tatrzańskiego 

łalność człowieka, którego bawiło nadawanie drze­
wom i krzewom różnych kształtów. A wokół pola­
ny, będącej ostoją samotnika, bieleją na tle nasyco­
nej zieleni parku białe postumenty dźwigające ka­
mienne wazony, na których �reccy herosi walczą z 
potworami. Na skraju założenia jaśnieje nagle przed 
nami lustro wody. To staw. A na nim wyspa, na 
którą prowadzi mostek. Na wyspie gospodarzy 
krzepki dąb, któremu licząc lekko jui ze trzy ·stu­
lecia stuknęło. Niegdyś do stawu spływała woda ze 
źródełka, które dziś traci się gdzieś pod asfaltem 
szosy prowadzącej z Gorlic do Sękowej, i dalej na 
południe. A trzeba by przywrócić ją kamiennej ka­
skadzie, nad którą zawiesił swe kopyta wierzcho­
wiec Posejdona przeglądającego się w lustrze stawu. 

Park w Siarach możemy określić jako eklektycz­
ny o \Vyraźnych cechach założenia krajobrazowego 
wynikającego z faktu, iż wykształcony on został z 
istniejącego wcześniej naturalnego zadrzewienia 
typu leśnego i przydrożnego (trzy odcinki szpale­
rów dębowych). Pierwsze próby ukształcenia za­
drzewienia naturalnego w postać zaczątków parku 
były przypuszczalnie podjęte w końcu wieku XVIII 
lub w · początkach wieku XIX, gdy właścicielem 
Siar został były oficer wojsk austriackich z czasów 
wojen napoleol1.skich, Wybranowski. Ale właściwe 
prace nad ustaleniem kompozycji parkowej rozpo­
czął w połowie XIX wieku kolejny właściciel Siar, 
Kuropatnicki. Być może właśnie w tym czasie ob­
sadzono grochodrzewami drogę dojazdową, prowa-

diąct1 od traktu wiodącego z Gorlic do Sękowej ku. 
dworowi. W ten sposób powstała szeroka aleja, � 
straży której, u jej początku, stały dwie trzechset„ 
letnie lipy. Dziś lip tych już nie ma, a wjazdu d• 
zespołu dworsko-parkowe.go pilnuje wystawiona 
przez Długosza neobarokowa kordegarda, w której 
znajdowało się mieszkanie stróża, i kuta w ·Wlazie. 
dekoracyjna- brama. Ale właściwa kompozycja par­
kowa ukształtowana została pomiędzy 1900 a 1937 
rokiem. Wówczas to wszak powstał pałac, pergola� 
fontanna, staw, aleje i drogi oraz ,vszystkic rzeźb:r, 
ogrodowe i parkowe. 

Niestety, po 1 945 roku zaniechano jakichkolwiek 
prac pielęgnacyjnych w parku, który z czasem zd;1.;i• 
czał, a alejki i .ścieżki zai'Osły trawą. Potem zabra• 
no stąd marmurowe posągi, którym dane było wró• 
cić na dawne miejsce dopiero w ostatnim czasie. 
Zaledwie przed kilkoma laty obecny wła8ciciel za• 

Pała..c w Siarach Rys. AUTOR 
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restaurowano pałac i niektóre obiekty małej archi..; 
tektury ogrodowej, oczyszczono sta.w i uporządko...: 
wana nieco park. Za to też Stadnina została wyróż.,;,_ 
niona w roku 1976 nagrodą Ministra Kultury i Sztu...; 
ki w konkursie na najlepszego użytkownika obiek""'! 
tu zabytkciwego - wysoką, drugą nagrodą. Począ""'! 
tek został zatem zrobiony, chociaż można mieć pre• 
tensje o wytyczenie ścieżek tam, gdzie ich nigdy: 
nie było, o nie odtworzenie takich elementów jak 
altana i korytarz cienisty w rejonie 11chłodnika'". 
o pomalowanie niektórych rzeźb farbą olejną (!?) i 
o szereg innych jeszcze niedopatrzeń. Ważne są je­
dnak dobre chęci. Wiedza przyjdzie z czasem. Vlszak 
brak jej c:;zasem nawet specjalistom o_d zieleni. Za­
brakło jej też autorom projektu rewaloryzacji par­
ku, który będzie trzeba poddać analizie . kqrtycznej. 
Poczynione wyżej uwagi nie zmieniają Jednak fak­
tu, iż pałac i park w Siarach, dzięki za�obi_effliwości 
i staraniom użytkownika, należą do naJlep1eJ utrzy­
manych obiektów zabytkowych w naszym woje• 
wództwie. ,varto zatem tam pojechać, by stwierdzić 
to na właSne oczy . 
., 



M 
ał-o jest zakładów pracy w wo­
jewództwie nowosądeckim. 
które mogą poszczycić si� 

zbiorem pamiątek z przeszłości: do. 
kumentów i eksponatów ilustrują­
cych ich rozwój na przestrzeni lat. 
Jednym z chlubnych wyjątków są 
nowosądeckie Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego z istniejącą od 
pięciu lat Izbą Tradycji; podobną ma 
l'ówniet gorlicki „Glinik". 

Izba Tradycji w ZNTK znajduje 
się nad „Wagonówką'' W-2. W pod­
świetlonych gablotach. na stołach 
i ścianach działowych obe-jrzeć mo­
żna plansze, fotografie, archiwalne 
teksty, ek&ponaty i modele obrazu­
jące ewolucję przedsiębiorstwa od 
pierwszych dni jego istnienia aż po 
współczesną wizję fabryki, liczącej 
już ponad sto lat. 

Na jednej ze ścian zawieszono du­
ty konterfekt Warsztatów Kolejo­
wych, które powstały w 1876 roku 
przy kolei cesarsko-królewskiej Tair­
,nów-Leluchów. Warsztaty zajmujące 
powierzchnię 1620 metrów kwadra­
towych posiadały wtedy dwa stano­
wiska do naprawy parowozów i 
sześć stanowisk do naprawy wago­
nów. Dalej - kilkanaście reproduk­
cji � zdjęć dziewiętnastowiecznych 
wydziałów produkcyjnych. Na tyle 
wyraźnych, że w wąsatych twarzach 
warsztatowców, przystrojonych w 
austriackie czaka - najstarsi pra­
cownicy ZNTK bez trudu raz.po.zina„ 
ją swoich protoplastów i dawnych 
Jnistrzów kolejarskiego fachu. 

Bata fabryczna w XIX wieku. 

Jerzy Leśniak 
Ilustracje fotograficzne plastycz­

nie pokazują proces przemian war„ 
sztatów i pełniącego wówczas służ­
bę na żelaznych szlakach taboru ko­
lejowego. Możemy więc sobie po­
równać np. wygląd pojazdu spali­
nowego Daimlera z. roku 1889 z dz.i­

. siejszym s.paliinowozem SM-42. 

<»<>bny dział Izby Tradycji t,a hi­
storia postępowego ruchu robotni ... 
czego, z której l!OWosądeccy koleja­
rze mają prawo być dumnL Daty 
i wydarzenia z kart historii Zakła­
dów, wytyczające kolejne etapy w 
walce o narodowe i społeczne wy­
zwolenie. Odnajdujemy ślady mani­
festacji pierwszomajowych ocaz uro­
czystego dnia, w którym do użytku 
oddano wzniesiony rękami koleja­
rzy Dom Robotniczy przy ulicy Zyg­
muntowskiej. W Domu Robotniczym 
przez lata skupiało się życie kultu­
ralne i towarzyskie środowiska. Tu 
powstał amatorski zespół teatralny 
kierowany przez Stefana Turskiego. 
Tu zbierali się działacze związkowi 
prowadzący działalność kulturalno­
-oświatową i sportową. Utworzony 
w Nowym Sączu Związek Zawodo­
wy Kolejarzy szybko okrzepł i zy„ 
skal na znaczeniu: w dowód specjal­
nego wyróżnienia właśnie tutaj, w 
Domu Robotniczym, w sierpniu 1922 
roku odbył się Krajowy Zjazd ZZK. 

P AMIĄTRI PRZESZŁOSCI 

Niezwykle bogatym materiałem 
faktograficznym zaznaczony jest 
udział kolejarzy w walce zbrojnej 
podczas II wojny światowej. Zgro­
madzono unikalne zdjęcia, książecz„ 

ki wojskowe, fotografie rozkazów f 
dokumentów wojskowych, ks,iążecz­
ki lotów i odznaczenia bojowe. Tam, 
gdzie rozstrzygały się losy Polski, w 
bitwach pod Lenino, w Kołobrzegu 
i Berlinie, nie brakowało sądeckich 
kolejarzy. Są tu więc nazwiska 
Zbigniewa Dobrowieckiego, Stanl„ 
sława Wybornego, Jerzego Masiora., 
Andrzeja Marczyka i Jana Matusika.. 

Za sprawą kolejnych zdjęć prze­
nosimy się na szlak bojowy VIII 
Armii II Korpusu na Zachodzie: Sy­
ria, Irak, Egipt, Tobruk, kampania 
włoska, Monte Cassino, desant mor„ 
ski w Brindisi. Maśzerujemy przez 
piaski pusty...oi wraz z Józefem Ku­
tybą I Leopoldem Hrubym, odbywa• 
my loty bombowe na ośrodki prze„ 
mysfowe i miasta Rzeszy wraz ze 
strzelcem pokładowym Royal Air 
Force, Marianem Nowakiem. W jego 
książce lotów odczytujemy, że ma 
cm na swym komcie 321 godzin Io„ 
tów dziennych i nocnych. 

\V wąsatych twa.nach rozl)Oz.najemy dawnych mistrzów kolejarskiego 
fachu ... 

Robofoicy Warszłatów Kolejowych w okres.ie międzywojennym. 

Z zadumą zatrzymujemy się obok 
napisu: ,.Taki oto los zgotował czło­
wiek - człowiekowi" - a pod nim 
symbol Polski Walczącej i krótka 
notka: ,,W latach 1939-45 w hitie„ 
rowskich więzieniach i obozach kon­
centracyjnych przebywało 220 na­

szych kolegów - wróciło niewielu'�. 
Pod spodem gablotka wypełniona 
dokumentami martyrologii narodu 
polskie.go. Wśród zdjęć obozowych 
odnajdujemy podobiznę więźnia 
Oświęcimia (nr obozowy 226) i Sach­
senhausen (nr 114065) - Ja.na Kro„ 

kowskiego. Aresztowany (miaJ wte­
dy 17 lat) za przynależność do mło­
dzieżowej organizacji Orła Białego 
,,Resurect1o" - przybywa z pierw­
szym transportem 758 więźniów w 
czerwcu 1940 roku do obozu oświę„ 
cimskiego. Wolność odzyskał dopie­
ro 2 maja 1945 roku. W obozach 
śmierci zginęli zasłużeni działacze 
ruchu kolejarskiego: Jan Matkowski, 
Ryszard Mędlarski, Piotr Glówczyk 
i Franciszek Kowalski. W 1943 roku 
rozstrzelano w Olszanie długoletnie­
go kapelmistrza kolejowej orkiestry 
dętej, Ignacego Wolfstahla. Dział ten 
zamyka tragiczna epopeja party-

zancka, którą tworzyli sławni kufie­
rzy: Leopold Kwiatkowski, Ifomau 
Stramka, leśni ludzie z oddziału „Ta­
tara" 

Cz;sy współczesne. W gablotach' 
poczet delegatów na kolejne zjazdy 
PZPR: Julian Anzel (uczestnik Kon­
gresu Zjednoczeniowego), Zygmunt 
Fortuna, Jan Sus, Adam Dudzik, Jan 
Kędzior, Marian Popiela, Józef Ci„ 
chońs�i. Dalej kolejarscy posłowie -
Michał Sadloń, Jerzy Mroczkowski, 
Marian Popiela. Na poczesnym miej­
scu wisi szta.ndar zakładowy odzna­
czony Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy i najwyższymi odznaczeniami 
regionalnymi. 

Izba daje świadectwo prawdzie 
o podępowych tradycjach, ofiarno­
ści i walce kolejarzy w trudnych 
okresach życia narodu, ożywczej ro­
li prężnego środowiska w rozwoju 
miasta. Od tej Izby powinno się 
zawsze rozpoczynać zwiedzanie Za­
kładów, bo t,u historia splata się ze 
wspókzesnością. Pamięć o ówczesnej 
daninie potu i krwi ·w równym 
stopniu, co i znajomość dzisiejszych 
realiów, musi budzić poczucie od­
powiedzialności za losy Zakładów. 
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\V 1946 roku l\farcin Kroczek i Stanl­
lła.w Brożek wraz z grupą zapaleńców 
powołali do życia jeden z pierwszych 
v.. okolicy Nowego Sącza LZS-ów w Za­
\.\ adzie. Od początku największą popu­
larnością cieszyła się sekcja piłki noż­
nej . Mówiono, ie kopie ją cała Zawada 
i nic było w tym przesady. Oprócz fut­
bolu uprawiano tenis stołowy, siatków­
kę, boks i turystykę. Skromne środki 
oraz brak właściwej bazy spor�wej 
znaci.:1ic ograniczyły możliwości rozwo­
jowe LZS-u, dziś gra się tylko w piłkę 
nożną. W 1979 roku LZS Zawada wy­
walczył awans do ligi międzywojewódz­
kiej . Miejscowi działacze drogę do dal­
szych sukcesów upatrywali w stworze­
niu zawodnikom stadionu z prawdziwe­
go zdarzenia. 

Kierownictwo nad ambitnym przed­
sięwzięciem objął prezes klubu, Fran­
ciszek Jasiński. Plan �ytuacyjny i pro­
jekt urządzeń opracował Mieczysław 

Aleksander, były zawodnik LZS-u, na 
co dzień pełniący :funkcję zastępcy dy­
rektora Ze.spolu Szkół Budowlanych w 
Nowym Sączu. 

- W:;zyscy zawodnicy i działacze, ich 
rodz.iny i sympatycy włączyli się do ro­
boty - mówi trener piłkarzy Eugeniusz 
AJt'ksander. - Codziennie pracowało 
dwadzieścia osób. W ciągu dziesięciu 
miesi�cy powstał obiekt posiadający 
trzy płyty piłkarskie, korty do gry w 
tenisa, trybuny dla dwóch tysięcy osób. 
Głó\\.·na płyta jest największa w Nowo­
sqdeckicm, wokół niej znajdują się bie­
i.nie wraz ze skoczniami treningowymi. 

Antoni Ogórek. sekretarz LZS-u, pra­
cownik DRKP, podkreśla: - Wartość 
kosztorysowa całego obiektu wynosi o­
koło 18 mln złotych. Otrzymaliśmy do­
tację w wysokości 2 mln złotych, reszta 
to wkład pracy społecznej. 

Warto odwiedzić Zawadę i obejn.eć 
elekt pracowitości i zaangażowania 
działaczy i zawodników miejscowego 
LZS-u. 

KAZIMIERZ SKOCZEŃ 

Sport inwalidzki 
,Po 1 i e  z.ny e h  telefonach d o  re<lakcji i 

„St.artu" czytelników zainteresowanych 
sportem inwalidzkim z.wróciłem się do 
wicepreresa Rady ,vojewódz.kiej Zrze­
s7.enia „Sta-rt", Stanisława SJęzaka o in­
formację na ten _temat. 

- Ruch i ćwiczenia fizyczne wysunę­
ły się na czołowe miejsce w programie 
rehabilitacji inwalidów. Uczestnictwo w 
�awodach sportowych nic tylko wyra­
bia u inwalidów sprawność fi.zycznq, ale 
- co ma kapitalne znaczenie - zmniej­
sza poczucie kalectwa i osobistej krzy­
wdy. Daje po prostu nadzieję na nowe 
Jl:ycie. Nie można jednak utożsamiać 
sportu inwalidów ze sportem ludzi zdro­
wych. Poszczególne dyscypliny są do­
:1tosowane do danej grupy i klasy in­
Vvalidy. Rozróżniamy trzy grupy: I -

inwalidzi wzroku (kla�a A - całkowi­
cie niewidomi, klasa B - niedowidzą­
cy), II - inwalidzi słuchu, III - inwa­
lidzi 2. an1putacjami koi1czyn (10 klas 
w zależności od rodzaju kalectwa), IV 
- paraplegia czyli inwalidzi z poraże­
niami kończyn np_ w wyniku choroby 
Hein('go-Medina lub 1. rozszczepem krę­
gosłupa (1 klas), V - inwalidzi z inny­
mi uszkodzeniami aparatu słuchu. Pod­
stawowymi dyscyplinami sportowymi 
dla inwalidów są: lekkoatletyka, pły­
wanie, podnoszenie ci<:iarów, siatków­
ka, koszykówka na wózkach, piłka to­
czona 11iewidornych, tenis !tołowy nie­
"?.ri.domych, na-rciru·stwo, �zermierka, 
strzeledwo. 

J. L. 

Wygrać ten sukces 
Boi&ko w Xorzenej : kilku chłopców 

kupie pHkę, inni się przyglądają. Tak 
jak i wszędzie liczba tych, którzy przy­
glądają się kopaniu piłki, sami zaś nie 
rr.ają zamiaru do niej podbiec, jest zna­
cznie większa._ 

Reprezentacja polskie-go pilkarsi\\a 
1.ajl)a w mistrzostwach świata III miej­
sce. Już po raz drugi w ciągu ośmiu 
lat. A przeeie-2 wszyscy wiedzą o tym, 
że piłkarską potęgą nie jesteśmy. Coraz 
mniej chłopców decyduje się zostać po 
lekcjach na boisku, pokopać futbolów­
ką. Tymczas<'m jeszcze nie tak dawno 
trudno było nam znalcźc miejsce. Pa­
miętam regularne bitwy chłopców z 
dzielnicy Przj·dworcowej o prawo gra­
nia na boisku Technikum Elektryczne­
go. Obecnie stoi ono ciągle puste. Daw­
niej - ustawiały się przed nim kolejki. 
Jedni skończyli, dopiero wtedy wcho­
dzić mogli inni. Ktoś mniej sprawny 
znaleźć się mógł na boisku tylko wów­
e�as, gdy był właścicielem piłki. 

A teraz przyjrzyjmy się dokładnie. 

Coraz mniej boisk. W nowych o:;icdlach 
(.np. Barskit' II) nikt nie myśli jakoś 
o tym, aby zostawić choć skrawek tra­
wiastej płyty. Wszędzie wylewa się be­
ton i al:ifalt. Trawniki zaopatruje w na­
pisy - ,,Deptanie ziekńców wzbronio­
ne''. Ujrzałem kiedyś nawet srogi na-
1)� - )/Zabrania sic: gry w pilkc;." -
umie:;;z.czony na pobliskim placyku do 
gier i zabaw. 

Zajri.y jmy do sklepu sportowego w 
nowosądeckim rynku. Gdzie są trampki 
(nie mówiąc już o trampkokorkach), ko­
szulki, getry? Ile kosztuje piłka? 

Tak, pol<ikie piłkarstwo, choć opro­
mienione blaskiem srebra, potęgą nie 
jest. Dlatego apelujemy do ws:z..) stkich 
działaczy, nauczycieli wf, społeczników; 
sukces w l\lundialu W)'grae &rzeba ró­
wnieć dla nowosądcckleco futbolu. Wy­
riągnąć młodzict z zadymionych knajp, 
zapeu nić boi8ka, wybudować nowe. 
Przykład Zawady dowodzi, :7..e moina, 
i to bez państwowych nakładów. J, L. 

Siołom z przeszkodami 
Kajakarstwo górskie, w skład które­

� wchodz.ą dwie dyscypliny : słałem i 
e.jazd, jest niewątpliwie najlcpsz'l ,vt­
y_yt6wkĄ nowosądeckiego sportu. \V ia­
dnej innej konkurencji nasi zawodnicy 
nie zdobyli t1le tytułów mistrzów kra­
�- Slalom tylko raz, w 19'12 roku w 
�utsburgu, dostąpił zaszczytu znalezie­
nia się w programie olimpijskim. Wte­
dy to, dzięki telewizji, miliony ludi.i na 
całym świecie przekonały się, jak bar­
d:i.O emocjonująca i widowiskowa to 
konkurencja. Niestety, w nastqpnych 
•Igrzyskach Olimpijskich Kanadyjczycy 
2c slalomu zrezygnowali, nie widząc w 
nim szans medalowych dla swoich z.a„ 
wodników. Jest jednak szansa, ie je­
żeli nie w Seulu, to w kolejnej olim­
piadzie dyscyplina ta 7..llowu zostanie 
nobilitowana. 

"ic:tdzę. że warto prz:vpomnieC: dorobek 
JnC'dalowy, który - pornimo trudności 
bf)r:,.ętowych - poz\\ ala patrzeć opty-

n:di;tyc,mie w przys,.lość. Oto nn mi­
strzostwach świata, odbywających się 
eo dwa lata, wywalczyliśmy: w Muota 
w 1973 r. - 4 medale; w 1975 r. w 
Skopje - także 4 medale, w tym złoty 
�laril Cwiertniewicz; w 1977 r. w Spit­
tal - 3, w 1979 r. w Jonquiere w Kana­
dzie - równic± 3, w tym złoty w c-2X3; 
w 1981 r. w Bala w Anglii - 2, w tym 
srebro w c-2X3. Naszą najsilniejszą 
bronią . jest konkurencja kanadyjek, o 
czym świadczy choćby tegoroczny Pu­
char Europy. Nasze dwójki zdobyły w 
nim II, III i V miejsce. Prawdopodob­
nie już następna edycja, za dwa Iata, 
odbędzie się pod nawzą Pucharu $wia­
ta. 

Najwi�kszą nadzieją wśród kanadyj­
kar:.i:y jest 19-latek Edward Florian z 

nowosqdecki('go „Startu". \Vraz z Pio­
trem Saratą i Janus2em Gn·gielem ma 
ogromne swnse na medal w mistrzo­
�twach świata w Mera.'1o w 1983 1·oku. 

@':, 
.. . 

·.·-' 

KRÓTKO 
• W wy�cigu kolarskim d i a  ju­

niorów młodszych „Szosami Pod­
hala" zanotowano nastc:pujące wy­
niki: jazdę indywidualną na czas 
\9 km) wygraJ Adam Bulai.iski z 
.,Korony" Kielce. Piotr Bocneński 
z nowosądeckiego "Startu" b:,ł pią­
ty. Etap plaski rnów wygrał Bu­
.łański przed Krzysdofem Kamiń„ 
Nkim ze "Startu" Bielsko i MaTia­
nem Jańczykiem - ,.Start" N. Sącz, 
Adam Bulański zwyciqżył w kła• 
!.y:fikacji końcowej. Najle�zy za­
wodnik z Nowosądeckiego, l\'ład:,­
sław Sieczka z LKS „Turbae:&" 
N. Targ 2ajął Vl micjs<'e. 

• W JlJ l\'liędz�rnarodowym Tur� 
nieju Piłkarskim o Puchar , .Ziemi 
&ądeckiej" zwycię:1.ył zespół T I  ZVL 
.,Povazka" Bystrzyca (CSRS) przed 
,Glinikiem" Gorlice, TJ „Partizan" 
3ańska Bystrzyca i reprezentacją 
OZPN w Nowym Sączu. Za najlep­
szego napastnika i strzelca uwano 
.JuraJa Ladika z "Partizana". bram­
karza - Roberta Kierzka (C,ZPN). 
rozgrywającego - Edwarda Jan� 
�zewskiego (,,Glir<ik"), obroń<:ę -
Milana Maszarzyka. (,,Povazk.:;''}.. 

• Na ostatnim plenum ZW rKKF 
t>odjęto decyzję o utworzeniu rejo­
nów sportowych TKKI<� w woje­
w('.ldztwie, koordynujących d dałal­
ność sportową i rekreacyjna dła 
niC"Stowarzyszonych. 

• Zbliiajq się misi.rzostwa woje­
wództwa ,v ringo. Zgłoszenia do 15 
września przyjmuje ZW TKKF. 
ul Jagiellońska 21. Zawody odbędą 
się w 5 kategorlach: młodzików i 
młod:t.iczek, juniorów l juniorek, ee­
niorów i • seniorek, amazooek j 
oldboyów, tróje!<: mieszanych.. 

• Zwyci�stwo ,,Szarotek., ,.. Ru-
1nw1ii. łlok<'iśd „Podhala" w, grali 
sil"Ue obsadzony turniej hokcjo,vy 
pokonujac: .,Jednotę" Trebic (CSRS) 
4 : 1 ,  . ,Name.'>ti'' (CSRS) 9:2 ora1 goa:-

podany, 11Miercurea" Ciuc 4. : 1. -
Było to bardzo dobre „przetu.rc'ie" 
- stwierdził trener Tadeu.'iz Kra­
,nan - przed startem w Pu<'har2e 
I'rezesa PZHL. Tym bardziej, że 
zespól nasz występował nas.lpiko­
c0any rezerwami, bo be.t kadrotvi­
czów. Pierwszoplanowymi .2a1.vodni­
kami byh: bramkarz T. Slowakie • 
wicz i napastnik A. Wronka. Do 
reprezentacji Polski biorącej udział 
w turnie;u o Puchar ,,Sowietskieoo 
S-partu" w Ki;owie powołano szet­
ciu zawodników z .,Podhala'': Dziu­
bifiskiego, Jachn.ę, Swistaka, Ujwca­
rego, Sctslowicza t Szopińskiego. 

• Ognisko TKK.lo.., ,,Karate·· pr.zyj­
muje zapisy do sekcji brydża s-por­
lowego, ringo i karate. Warunkiem 
l>l"ZYi<:<:ia jest ukończone 16 lat i 
dobry stan zdrowia. Szczegółowych 
i.n.formacji udziela sekretariat ogni„ 
ska, N. Sącz, ul. Nawojowska 7/48 
w ponicdziatki i piątki w godz. 
12-1.9, w pozo.c;tałe dni oprócz uo­
bót od 9 do 14. 

• Aeroklub Podhalo.ński ma swo­
jego mistrza Polski! Zenon Wa.Jeb• 
,tartując na szybowcowych nustrzo­
r.twach kraju wywalczył tytu, mis­
trza Polski juniorów w klasie klu. 
bowej. Wajda ma 22 lata i siudiu­
je na Wydziale Agrolotnictw& AR 
w Olsztyinie. 

• Cornz większym powodzenie-m 
fieszy się tenis rekreacyjny 'A' No­
wym Targu. W l,Ym roku odbyły 
:,i� dwa turnieje, a ostatnio n, kor .. 
tach KS „Gorce" rozegrano mis-
1rzostwa miasta. Najlepszym oka­
uti się Tadeun Mlebalc1ak, który 
w finale pokonał Januna Denen­
felda 8:4, ł:2. Wyniki pólfinalów: 
Miehalcu.k - Nowak 6: 1, 1:2; ne.,.. 
ncnfeld - Pyka 8 :7, 6 :S, 6 :3. 

• W Nowym Sączu zmarł 8łani­
alaw Szczypuła. nauczyciel wycbo„ 
wania fizycznego w Jl LO, działacz 
apołeczn:, i SJX)rtowy, b. ae�reło.rz 
Zarządu Powiatowego Szkolnego 
Związku Sportowego, budowniczy 
szeregu obiektów sportowych. m.ln 
bofflka szkolnego przy li LO. 

Zamknięty basen 
Niedawno pra&a padała informację o 

ot,\a1·ciu nad Lubinką nieczynnt'go od 
kilku lat basenu. Frekwencja w pier­
wszym dniu była olbrzymia. Tłumy od 
rana okupowały okolice ba:::enu, nie­
stety, wkrótce wodę spuszczono bez po­
dania przyczyn. Na1..ajutrz przyszedł pe­
wien pan i na nalegania amatorów 
słollca i wody stwierdził: - W ut  rzlima­
iiście kilka lat - to wy, rzt1macie i te­
raz. Na swoim stanowisku nie pokazał 
się też żaden z. ratowników, może i 
słusznie, bo cała zlosc zostałaby wyła­
dowana na nich. Nie można kąpać się 
w basenie, nie moi.na w I..ubince -
idziemy wi� natł Kamienicę, gdzie 1.a­
stajemy tablicę zakaz.ującą kąipjeJi. Cóż 
więc pozostaje tysiącom ludzi, którz.y 

Trochę niepokoi stagnacja w k-1, a 12 
miejsce w PE He-nr:t·ka Popieli i 14 Ka­
zimicrv.,a Gawlikowskiego nic ;;r..adowa­
lają. 

Kibice zapewne nic podejrzewają, ile 
kajakarstwo górskie, osiągające dosko­
nałe wyniki na arenie europejskiej -
walczy o przetrwanie. Mówi sekretarz 
gll!neralny PZK, Edward Serednicki: 

- Jak długo moina będzie 1.achowaf 
pozycję na miarę medali w mistrzo­
stwach świata, jeżeli ta część kajakar­
stwa nie uzysk;i trochę choćby żółtego, 
jeżeli nie zielon('gO już światła. Dowód 
- kompletny brak od trzech lat impor­
towanego sprzęt.u. A przcciei obecnie 
łódka waży 6-8 kilogramów, podczas 
gdy nasze, te sprzed trzech lat, są. pra­
wie dwukrotnie cięższe. Jeżeli osiąga­
my dobre wyniki, to t;ylko dlatego, że 
dwójka &ruga - Ivfaflanka, za zgodą 
władz wyjechała - na zaproszenie pry­
watne - na dwumic:;ic;:czny trening na 
wszystkich dostępnych torach Europy, 
C:lcgo oc'1.ywistym rezultatem był .sre­
brny medal w PE. Edward Florian 7.a 
post�py i wyniki w PE otrzymał od 
światowej firmy Toni Prion podart1nek. 

po pracy sz.ukajłl Jl'lOilhv-ośd wy.po. 
czyn.ku nad wodą? Chyba kąpiel -
,vłasnej wannie. 

Wszędzie słyszymy, co „oni" aobili. 
:Magiczne słowo „oni" znów robi furo­
rę. Może ,,Dunajec" ujawni tych ta­
jemnkzych ludzi? Ktoś chyba jest od• 
powi-edzialny za stan wód w mi('ście l 
okolicy? 

Wyobrażam sobie argumenty władz: 
brak pieni�dzy na oczyszczalnle itp. 
Sl!dzę jednak, ie barulcJ ocl plenięd,:, 
bnk11je ebęci, co<1r,odarskłcso myślenia 
i należJ łej or5'attiY.acjl. 

JAN LOREK 
Nowy S-

- najnowoc7.eśniejs� kanadyjkę c-.1.; 
wa:i.qcą 8,5 kg, w Bala otrzymaliśmy .., 
prezencie kaski. a obecnie firma \Val­
ter La.i1J1er chce n.u wyposażyć w ka• 
poki i fartuchy na łodzie. 

� jednak al;;centy optymistyc7.ne. 
Nalei.y do nich \' łączenie od 1984 rok\l 
do programu Ogólnopolskiej Spnrtakia• 
dy Młodziciy długodystansowego biegli 
w kajakarstwie górskim. Zawodnicy li-, 
czą na rychłe rozpocJ.ęCie budowy sztu""I 
cz.ne�o toru slalomowego w Czorszty ... 
nie. - Zamierzenia te popierają wla""! 
dze partyjne i admLTtistracyjne woje­
wództwa nowosądeckiego - stwierdza 
sekretarz Serednicki. - Wierzymy, ie: 
resort kultury :fizycznej nic odmówi po­
mocy finansowej, która nie sięga 1.r� 
sztą wielkich sum. Dobrze byłoby, gdy­
by Polski Komitet Olimpijski uw:!ględ­
nił w swoich działaniach poparci(' ka­
jakarstwa slalomoweg�. J. L; 
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Z 
wiązek Bojowników o Wolnoś� I 
Demokrację ......, Koło Miejskie w 
Nowym Sączu, podjął prace mają­

ce na„ celu uporządk_owanie wspólnej 
mogiły Bohaterów Ziemi Sądeckiej na 
cmentarzu-mauzoleum przy al. Wolno­
ści w Nowym Sączu. Wstępny projekt 
tych prac przedłożony przez delegatów 
Koła, mjr Hieronima Postawę i mjr 
Aleksandr? Zająca1 został w połowie 
lipca br. zaakceptowany przez wice­
prezydenta Nowego Sącza Krzysztofa 
Tuleję. 

i!ysław Wróbel; Stefan Zarzycki; .Jaa 
Zbierański; Zbigniew Zembrzycki; Ta­
deusz (Zb) Zięba, student; Jerzy Życki; 
oraz 24 osoby niezidentyfikowane. 

Władysław Deszcz, wikariusz w Nowym 
Sączu; Stefan Durkot, dr medycyny; 
Bolesław Furmanek, fotograf; Michał 
Górka, rolnik; Władysław Grządziel, u­
rzędnik PKP; Wojciech Holoś; Jan Ja­
rosz, dr medycyny; Mieczysław Jarosz, 
mgr farmacji; Józef Jennet, masarz; 
Józef Jeżyk, urzędnik PKP; ks. Tadeusz 
Kaczmarczyk, wikariusz w Nowym Są­
czu; Kazimierz Kamiński. kier. szkoły; 
Władysław Kmieć, handlowiec; Włady­
sław Lis, maszynista PKP; Artur Lo­
żek, urzędnik; Jan Łazarz, przodownik 
PP; Ambroży Morallski, ślusarz; Wła­
dysław Olchawa, konduktor PKP; Jan 
Pach, rolnik; Józef Piekarz, mgr fil.; 
Józef Pietrzykowski, dr medycyny; Sta­
nisław Poręba, rolnik; Julian Siwak, st.. 
sierż. z I psp; Teodor Słowikowski, lek. 
stomatolog; Seweryn S0bie1·ajski; Bro ... 
nisław Sułkowski, asesor PKP; Stani­
sław Suski, student UJ; Tadeusz Sza­
fran, mgr fil.; Józef Szkaradek, mgr 
praw; Andrzej Szyma1i.ski, por. WP; 
Antoni Wiliński, mgr farmacji; Antoni 
Wojtylak, podoficer WP; Jan Woźniak, 
asesor PKP; oraz 23 niezidentyfikowa­
nych. 

grudnia. 1956 r.; Leon Adamaszek; (?) 
Alabiew, ppor. marynarki; Leon An­
drzejewski; Franciszek Baranowski lub 
Franciszek Bramowski; Stanisław Bak­
ser; (?) Brzeziński; Józef Cieślak; Albin 
Cyprys; Jan .Drzymała; "Zbigniew Dyry; 
Józef Główczyk; Bronisław Grzeszko­
wiak; (?) Jachimski; Kazimierz Janiec; 
mgr praw; Ignacy Janik; Jan Jasiński, 
kpt. 20 pp; Józef Jasiński, pot. ułanów; 
('!) Jaskulski; Aleksander Kaliński, in­
żynier; Anatol Kondolewicz, licealista; 
(?) Kościany, por. WP; '(?) Kowalewski, 
por. WP; Ludwik Kowalski, student 
UJ; Tadeusz Kowalski, ślusarz; Józef 
Kowalski, brat Tadeusza; Henryk Król, 
licealista; Kazimierz Kuczyński; ·Jan 
(Władysław) Kwiatkowski, uczeń; Sta­
nisław Łysakowski, dziennikarz; (?) Mi­
chałowski, por. WP; (?) Myśliński; Zy­
gmunt Olejniczak; Kazimierz Osobli­
wy, abs. liceum; Józef Pajor, por. WP; 
Stanisław Pajor, student UJ; Stanisław 
Pękala, ·Polak, obywatel amerykański; 
Zygmunt Piasecki, por, lotn. ;  Kazimierz 
Piątkowski; Karol Piotrowski; Bolesław 
Piskorski; Zbigniew Posłuszny, abs. li­
ceum; Czesław Przybylski; Wojciech 
Starzyński, sierż. lotn.; Zenon Starzyń­
ski, syn Wojciecha; Władysław Stęchły; 
Józef Szaflarski; Ryszard Swiętochow ... 
ski, syn pisarza Aleksandra; Stanisław 
Tyczka; Eryk Utz, student; (?) Wania, 
por. WP; (?) Warchał; Witold Warszew­
· ski, rolnik; Witold Warzewski lub Wa­
rzelski, student; Joachim Weber, por. 
mar.; Antoni Wareszczaka, ppor. WP; 
Wincenty Wędlarz lub Węglarz; (?) We­
ryński, Emilia Wielowska; Kazimierz 
Wief1cierz; Władysław Witowski, dr fil.; 
Stefan - Wojciechowski; Przemysław 
Wojewódaki, student Akademii Górn.; 

Synowie Ziemi Sądeckiej rozstrzelani 
przez gestapo w OLSZANIE - straceni 
13 sierpnia 1943 r. Ekshumacja - (?) -
Kazimierz Konieczny, prac. PKP; Igna­
cy Wolfstal, dyrygent orkiestry PKP· 

=arząd Kola Miejskiego ZBoWiD w 
Nowym Sączu zwraca się z gorącym 
apelem do rodzin oraz wszystkich tych, 
którzy mogą udzielić dodatkowych in­
formacji dotyczących Synów Ziemi Są­
deckiej i innych ziem Polski, którzy 
po ekshumacji zostali pochowani we 
wspólnej mogile na cmentarzu-mauzo­
leum w Nowym Sączu. 

w MŁODOWIE - straceni ll  listopad11 
1943 r. Ekshumacja. - 30 maja 1945. -
Stefan Chmiel, ppor, rez. ; Emil Chyży, 
urz. Sądu Okr.; Bolesław Jojczyk, rol­
nik, pochowan:r .w Trzetrzewinie; Wła­
dysł_aw Kudlik, fotograf; Zdzisław Le­
gutko, abs. liceum; Wojciech Leśniak, 
rolnik, pochowany w Trzetrzewinfe; 
Roman Walawski, ppor. rez.; Stanisław 
Wieczorek, rolnik pochowany w Trze­
trzewinie; Antoni Wiśniowski, kolejarz; 
Franciszek Zagajski, rolnik, pochowany 
w Trzetrzewinie; 

Pozwoli to na sporządzenie pełnego 
wykazu tych poległych i opracowanie 
na,.-.jego podstawie tablic imiennych, 
które zostaną umieszczone przy mau­
zoleum. 

Do chwili obecnej zdołaliśmy sporzą­
dzić wykaz, który tu drukujemy - jest 
on z pewnością niepełny, ale osobom, 
które zechcą przyj�ć nam z pomocą, 
ułatwi zorientowanie się w materiale, 
jakim dysponujemJ·. 

w MĘCINIE-KŁODNE - straceni lZ 
stycznia 1943 r. Ekshumacja - marzec 
1945 r. - Stefan Bieniek, Bolesław Wił. 
Jakubowski; Stanisław Jezierski; Sta­
nisław Mazan, por. poż., kmdt. Pow. 
Str .. Poż.; Stanisław Pennar; Bronisław 
Piwowar, ppor. poż., z-ca kmdt. Pow. 
Str. Poż.; Edward Roupert; Mieczysła,v 
Wędrychow.ski. st. sierż. poż.; 

- Zarząd Kttła Miejskie�• ZBoWiD 
Rynek 6 

33-lOO Newy S:tc• 
Synowi,e Ziemi Sądeckiej rozstrz.elalli 

przez ge;;tapo w BIEGONICACH: 
Straceni 19 grudnia 1939 r. Ekshuma ... 

ttja - w marcu 1945 r.: Jan Chmielak, 
licealista; Antoni Łatka, licealista; (?) 

.Wolski, oficer WP; oraz dwie osoby nie ... 
zidentyfikowane. 

Straceni 2'i września 19U . r. Ekshu„ 
ma,c,ja. - w marcu 1945 r.: Antoni Hei­
man (miejsce pochowania nieznane), dr 
praw; Franciszek Janas; Józef Jania; 
Stanisław Jankowski, ziemianin; Salo­
mo:µ Klafter, kupiec (miejsce pochowa­
nia nieznane}; Ignacy Korzeń, kier. 
szkoły; Czesław Wągrowski, nauczyciel 
(Pochowany w Grybowie); oraz 3 osoby 
niezidentyfikowane. 

SynO\\�ie Ziemi Sądeckiej i innych 
ziem Polski rozstrzelani przez gestapo 
w trzetrzewińskim lesie - WYSOKIE: 

2i c�erwea 1940 r. Ekshumacja - 9 

w NOWYM SĄCZU, C>bok ŁAWY Ił& 
r,zooe KAMIENICY - straceni w słycz„ 
nia 19łł r. Ekshumacja - 2ł marea 19łl 
r. - Wojciech Bugajski; Sz.ymon Cho­
chlak; Edward Czaja; Jakub Dudzilc; 
Piotr Katan; Tadeusz Mitka; Józef Mo­
lik; Stanisław Pilaw.ski; Jan Piszczek; 
Wiesław Szurmiak, abs . . liceum; Jan 
1' .. ryderyk Sarata; Stanisław Talareil; 
Roman Tarasek; Józef Tkaczyk; Fran­
ciszek Trojak; Józef Znachowski lub 
Józef Znachorowski; 

Straeeni 31 sierpnia .1941 r. Ekshu­
macja - w marcu 1945 r.: Bolesław 
Barbacki, artysta malarz; ks. Józef Bal'­
łiel, wik.>ariusz w Trzetrzewinie; ks. . Stanisław Wojsakowski, redaktor; Wła-

w RDZIOSTOWlE - ska�eni 10 lipca 
194-1 r. Ekshumacja - ł maja 1945 L 
- Ludwik Pasek, radny miejski Nowe"'! 
go Sącza; Leon Strzelecki, mgr WSH. 

PALKII Danuta, Z.t...'TI. Dobra 5&2, 
zgubił.a '"·kła,dkę zao.patrzenlową 
seria N 4396M do dowodu oso­
bistego WL 1624009, wydaną przez 
ZbiorcU4 Szkołę Gminną w Do­
brej. S-lOOłO 
ROSIEK �farlu,n, zam. Przydonica 
151, zgubił. wkładkę zaopatrzenia 
nr � do dowodu osobistego 
AB 95607'ro, wydaną przez Spół­
dzielni� Inwa-lidów - Nowy Sącz. 
CHRONOWSKA Michalina, zam. 
Nowy Sąc-z:, Batorego OO:'<Z, zgu,blia 
wkładlcę zaopatrzeni,ową N -
028';;32 do dowodu osobhitego ZL 
3839SS3, wydaną przez P"'".r(P - Sta-­
cja Nowy Sącz. 
MOTYCE Marii, zam, Si-olkowa 34 
skradziono wkładkę zaopatrzeniO-: 
wą N - �152'7 do dowodu osobi� 
s1.e&o BR 'łB63.940, wydaną prze-.>: 
Urząd M1asta i Gminy w Gryb-o­
wle. S-19-11S 

.JAWOR K'l1ła,k Monika, za:rn. Mo. 
wy Sącz. A,rmJi Kr..-jowcj 17 a, 
zg.ubila wkładki za.o.patrzeniowe 
WZ N - 05'1936, WZ N - 001938 
dla córki Katarzyny do dowodu 
osobistego AB IWilł"łł oa:az WZ 
N - 0011001 dla męża Stanis-lawa 
do dowodu osOOistego AB 8-6181112, 
wydane. przez Cech Rzemiosł Róź­
nych w Nowym Są·CZU. 
WO.JTAROWICZOWI Adolfowi., -
za,m. Rrynica, ul. Rej a 7, skra• 
dziono wkł.�dkę zaoprutrzentowq 
N - 300685 d,o dowodu osobistego 
ZL 2-007559, wydaną przez Miej­
skie Przedsiębiorstwo Goopodarkl 
Ko.:m,urutlnej w Krynicy. 
TOKARZ Anna, zam. RQI>ica 
Górna �. zgubiła wkładki zao­
patrzenio, .. ·e N 598a51, N 598 352 dla 
syna Ma,teu..<;;:za, N 5-98353 dla syna 
.Jacka - do d,owodu 060biste,go 
AB 898&17�, wydane przez U.rząd 
Gminy w Sękowej. S-H)641 

WIETRZAK Rornan, zam. Ka­
m:ionka Wielk:a. l&&, 7.lQ'Q.bił wkład� 
k.i znOi)atrzeniowe N - 4125(lO'i,( N 

1 - � dl.a S)"Tl.8 Andrzeja, N -
425009 dla córki Aliny, N - 4250.loO 
dl.a córki Tatiany - óo dowodu 
osobistego ZL 25113594, wydane 
przoz PK.P - Pociąg Bieżącego 
Utrzym1mia Na.wterzclHti. ,,DPU-
33" w N Owyitll. Są,cw. 
KORAL Władysłruw, 'zam. Nowy 
Sącz, Sobieskiego 8, :zgubił wkład• 
kę zaopatrzenia nr 12815·92 dla syna 
Macieja, do dowodu osobistego ZL 
4113'7066, wydaną przez Zasad'�czą 
Szkołę Zawodową Specjalną Nr 4 
Nowy Są<!z. D-186% 
DZIWISZ .Ja:n, zam. Rokkiny 
P.odhalnńskie 2"18, zgu.blł wkładkę 
zaopa.trzeniową N - 42592'7 do do­
wodu osobi&1eg.o WL 1>4114155 -
wyd-aną przez PKP - Pociąg Bie­
żącego Utn:.ymania Nawierzchni 
,,DPU-33" w Nowy,rn SąC'ZU. 

KOSTURA M..r.ir-il, · zam. Krycie&, 
C2arny Potok 13, Bkrad.ai.ono 
,,..,kładkę zaOI)a-traen.ia., seria N 
30&1.'m do d.owodU osobistego AB 
ffi19łłl, wyd,aną prtez Le§ny za-
kład Doświad�alny Akade,mli 
Roclnicze-J W Krynicy. D-13&6ti 
SOBCZYK Sta-nlslawłe, zam. K:ro,. 
sna 32, i;.kra.dzlcm,o wklad1ki zao­
patrzenia seria B 56211'16, seria B 
oo:2Al'4'1 d,1a córki Anny, seria B 
003954 d1a córki Aleksa.n.d-ry, do 
dowodu osobistego AB 435!f.H7, 
wyda,ne przez Lieeum Medyczne 
w Nys.le, oraz legitymację ulgo­
wą PKP wydaną przez Liceum 
Medyczne w Nysie. D-18M'i 
NOSAL . Grzegorz, zam. Nowy 
Są.cz, Limanowskiego 't/'10, zgu­
blł wkładkę zaop::.trzenia Nr 
Ot!M85 ora,z Nr 01'16136 d.J.a córki 
KatarZY!łlY do dowodu osobiste­
go ZL 441/WMI, wyd9'11,e prrez 
ZNTK Nowy Sącz. D-1866!1 

• 

FABRYKA SAMOCHODó,v - . A możność wypoczynku w ramach organizowanych wy-
MAŁOLITRAŻOWYCH cieczek sobotnio-niedzielnych 

,,POLMO" .4. wczasy we własnych ośrodkach, w górach i nad mo-

5 1!,Sffl 
z kl d 2 T h h rzem oraz wiele imprez kulturalno-oświatowych i 

:: a 1 8 nr W yc ae sportowych organizowanych w Zakładowym Domu 
: 

A u D 
Kultury. 

: 
- Zakład posiada nowoczesny Zespół Szkół Zawodowych, 5 w którym moina uzyskaó wykszłaleenie zawodowe i ired-

=§ 
+ MONTERÓW - mechaników samoebodow,y1tll nie, względnie uzyskać tytuł robotnika wykwalffikowa.-
+ LAKIERNIKOW samochoclow:,ela nege. 

.,,::" 

• SPAWACZY ,razowycll i elekłryezlły@la 
ku�::ł��:Oro!�,ui

e
s�:'eac! '!a°:'o� ga.w-odowego 

- + GALWANIZEROW e SUWNICOWY + SLUSARZY remontowyelt i n�--
§ + ZGRZEWACZY 

· e OPERATOR 

;:_ 
+ TŁOCZARZY w mełała 

e USTAWIACZ M-'łl 

+ KONTROLERÓW jakoe@i wt<ffl,ew e 
fr!':.!

CZ 

: + TOKARZY Wynagrodaenie w<l<UYg lJilladli � JlflMV - ::: 
, • 

: ::�:;:�!Y 
eowników przemysłu maszyr«>Wego!'-

:;=. 
· 1. Ponadte Zair.IN zapewnia: ;: • Ml)RAKZY 

o po roktt J)ł'aCy aliwiwalent pi,onięmy ... --
= + CIESLI . ; ,o. nagrody jubileuszowe z fundusz.u za:kładowego 

= 
· § + TYNKARZY � dodatek stażowy po ,. 10, Ili i !!G Jatach pra�y. w ,....  ::: 
. : + BETONIARZY sokości 3 proc., 10 proe .• 1!J proe. i :!O proe. § • + ZBROJARZY ICompleł cieka-.. '"7111..._i, Jllhl' _...i., .. • -i + ROBOTNIKOW MAGAZYNOWYCH praey: 

§ -: + PRACOWNIKOW nlewykallflk.,..an:,.i.. .. p„y11• '.... dowód osobisty -

. I 
ezenia �awodu 

- ����::;: ��:�ie:�����i:1'�"�
m 

0•;s:: § 
: Ponadto przedsiębiorstwo xatru.dnl oraz adnotację o wy80kośei z..vobk&IN'} 

1= 

: ABSOLWENTOW ZASADNICZYCH I 9KEDNICH książeczka wojskowa : = śwl.adectwa pracy : SZKOL ZAWODOWYCH oraz 
_ świadectwo szkohle. 

I 
�:�i:·�;�tw

z
ii!�!:��znych Hufców Pracy w wyffj wy„ 

ADRES: 
i Nowo przyjętym pracownikom RlDk,j,M,OWJ'ID Zakład FABRYKA SAMOCHODOW MA,l,OfAfllAWWYetl 5 li zapewnia: ,.POLMO" ! 

ZAK-ŁAD Nit ! W TYCHACH, ul, OŚWlłjCIMSKA. ł4ll 

,=
= 

.4. zakwaterowanie oraz wyiywienie, aa zasadach czę-
ścJowej odpłatności w stołówkach i bufetach prowa- 43.100 TYCHY 

-

dzonych w Zakładzie I na terenle osiedli mieszka- Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem nr :tł lub p,,. 
niowych ciągiem do Bierunia Starego. 

WUIIIUIHIIHII ... IIRHMNINIAINlllllllrm ......... , •• ___ IIIMllm---·····111Hili1111111 ____ .. __ .. , .......... -� .... -... ,_,., ............. ____ 1111111,av111v11-11•ilOM:IHZ __ ,.: 

SZEWCZYK Zo.fia, z.am. l{lus:.-.;..lto­
w,ce 85, zgubiła. blJ.et ·bez.pla,tny nr 
(ff� na przejaZ'<ły autobusa.nll 
PKS w okrę.gu k,om,unikacyjnym 
Kraków, wyda.ny pn.ez Od:d:iłał 
PKS w Nowyn1. Targu. 
WYKONUJĘ unwersalne Sp&WOU,"­
ki tran-sfOr.m.ato1·owe J80fl20 V-. 
z Z...Je-t.nią gwara,n,c.Jil.. Andrzej Bo„ 
busia, 38-401 Krosno, uł. Gwa,rdil 
Ludowej 4, tel. 236-56. 
BUGAJSKA Ro�alla, za.n,. Cyga­
nowice 'm, z-glllbiła wkładkę zao­
patrzeni N 192421 do dowodu oso­
bistego ZL 300-tll9-l, wydaną przez 
Urzątl Miasta i Gr�iny Stary 
sącz. D-13670 
PANCERZ Zbigniew, zam. Nowy­
sącz, ul. Kollątaija 18/41, zgubił 
wkładkę zaopatrzeniową WZ N -
1"2202:2 do dowodu osobistego AB 
266.2'500, wydaną przez WZSR . ,sa..­
mapom·oe Chłopska" w Nowym 
Sączu. S-lMOl 
KLAG Wla,dysł.aw, zam. LukOwi„ 
ca n, zgubiŁ wkładki zaopatrze­
niowe Ag 3939';,'&, N - 500661 dla 
córki Marzeny - d-o dowodu oso­
bistego ZL 41374052: oraz Ag - 393953 
dla żony Da.nuty do dowodu ooo­
bistego WL 0761200, wydane pn:ez 
PBP „Budostal-1" w Krakov,'ie. 
CZOCH Marli, zam. N.owy Sącz. 
Gra.niema 58, skradziono wkładl�ę 
2:aop,a,trzenlową N - 103560 do do­
wodu 06obistego WL 2U75GO, wy­
daną prze-z Okrę�ową Sp6łdziekli41 
Mleczarską w Nowym Sączu. 
SOł,TYS Bronisław, zam. Obido­
wa 48, zgubił wltładki; zaopatn;e­
nLową N - -t7� do dOWOóU 090-
blstego WL lł1046i, wydaną pn-ee 
Zespó,l Szltół Mistrzostwa Sporta,. 
wego w Za,kopanem. 
POPIELA. AMcJa, ZQlfl, Nowy Sącz.i,· 
ul, Kolejowa 41:, �ła wkładki 
zaopatrxentowe N - D18283, H -
D19łał d·l-a eórk.i Agnieszki, N -
01-lU86 dJ,a 9Yna Zbigniewa, Pl -
Ol.9l811 dl,a syna Szymona - de 
dow.odt1 osoblstego AB 'lflSOl�l. 
w-ydan& prz8E Załtfady N&pr,awcz.e 
TabONI Koł.ejawego w Nowym są ... 
ciru.. S-191'10 
OL8ZEWSIUIW1J Z}'Wm,untowi.o 
zam. Nowy Sącz., uł. stolarska � 
skradzion.o wkładkę 3a.0patrzeni.o.. 
wą wz N - 01SOOB do dowod.-11 
�o AB �. wydaną 
przez Ur� Miejski w Nor.vym 
Sąe1:u. S-1�1_!1 
KOSTECKIEMU J6zef0Wi, z.� 
Nowy s�, Bro.niewskiego &c/W. 
skradziono wkładkę za,opatrzento­
w.- N - 060080 do dowodu O!K>tn„ 
9tego AB 'JIJ4999-ł, wyda.ną przez 
Sądeclde Zakłady Naprawy Sa­
mochodów w NO"Ny.tn ·S;•wzu. 
MĘŻYKOWI J",anowi, :!!.aro. Nowy 
Są.cz, Sienkiewicza ,1/7. skradzio­
no wkładkę 2:aopatrzeniową N -
O!Yill-W do dowOdu OS9bistego AB 
1211406, wydaną przez Miejskie 
Prze<lsiębiors'Łwo Goopodarki K!)­
munalnej i Mie9Złtamowej w No.. 
wy.ro są�u. S-19'114 
SKOCZEN Frandsz-ek, za.:rn. Zew 
leźnikowa Wi,elka 23, zgublł 
Wkładkę zacpaitrzeniową WZ N 
5:łl1'!96 do dow-odu osobisotego WL 
omm, wyd>a,ną prz,ez Spóldziclnif; 
Usług Roln•,ie--.tych w Nawo,towej. 



PIĄTEK 
PROG,�AM I 

8.00 Jesień '82. 8.10 Dla szkół - geogra­
fia kl. VII - pionowe ukształtowania 
Europy. 11 .00 Program dla najmłodszych 
- wokół nas. 15.15 Redakcja szkolna z.n� 
powiada. 15.25 NURT. 15.55 Program dnia 
10.00 Dla młodych widzów - ,.Krqg .. -
magazyn harcerzy. 16.3(1 Dla dzieci -
„Piątek z Pankracym... 17.00 Dziennik 
17.20 „Dziewczyna z gór" f2) IHm oby­
czajowy prod. ZSRR. 18.25 w kręgu 
muzyki Straussa - program muzyczny. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Przyjemne z poiy• _ 
tecznym. 19.30 Dziennik. 20.00 Mcmitor 
rządowy. 20.30 „Białe tan.go·• - .. �on-cert"' 
- !ilrn obyczajowy TP. 21.25 „Pa-gartn 

przPdslawia - ,.Ellan" - słowacki zc,s. 
pół muzyczny. 21.55 Dziennik. 22.15 Wie­
czory wrześniowe. 

PROGRAM II 
1,6.56 Program dnia. 17.00 MistrZQbtwa 

F.uropy w lekkif"j atletyce. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.00 Reportaż. 20.30-2l.90 
Telewizja Lód% na antenie „dwój.ki". 20.30 
.,Semestry seniorów" - wizyta na uni­
w-ersytecie. 20.40 Spotkanie z pi.;:arz.em -
Tadeusz ChróSCielewski. 21.00 Wizyta w 
muzeum sztuki w Łod;,.i. 21.15 Wokół 
jednej ksią7.ki - opowieść o „MotorHh'' 
E. Zegadłowicza. 21.30 Wojnn i pok6J (2) 
dramat łvlstoryezny prod. Z..<;RR. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.25 Program dnia. 8.30 Tydzk:!:6 na 
działcc. 9.00 Dla młodych wizd6w „So­
bótka„ w programie m. in. ,.Znloga "G" 
odc. pt. .,K06mkzne satarii". 13.00 Pro-­
aram dni.a. 13.05 Kultura '82 - Judy­
mowie kultury wiejskiej. 13.40 Wojsko-­
wy Instytut Epidemiologicz.ny - tilm 
dokum�ntaln:,. 14.00 Melonezjn (8) -
.,Wy�pa nieba" - film krajoznawc-.1.y. 
14.20 7 anten. 15.20 Moje miejsce na zie• 
mi - program publicystyczny. 15.50 
Dziennik. 16. 10 Mi.c,trzostwa Ru·ropy w 
lekkiej oUctyce. 18.20 Tu-ybuna po6elt:.ka.. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Szanujmy wspom• 
nienia - Bogdan Łazu.ka - program roz ... 
rywkowy. 19.30 Dziennik. ZJ.15 „Zamach 
w Sarajewie" - czechosłowncko--jugodo­
wiań.<>ki film his\oryczny. 22.20 Program 
Teporterów - zawsze po 21-cj. 22.30 
Dziennik. 23.10 Karel Gott w operetce -
p.ro-gram rozrywkowy. 

PROGRAM U 
8.00 NURT - cy\vHizacja 1 kal tura 

w,-pókzesna. 9.00 NURT - k:.ztal<'cnic li� 
te!"'ackie. 9.30 NURT - przygotowanie ł 
et030wanie środków dydaktycznych.. 
15.00-23.20 Studio 2. 15.05 Filmy wesołe 
i królkie - ,,Dlaf'zeco człowiek ma psa?", 
15.15 Studio 2 i „Veto" w sprawach k.,;,n� 
sumentów (1). telefon dyltLrny Studia 2. 
15.30 „Koń, mój przyjadcl" - film se­
ryjny prod. francusJciej. 16.00 .Blil.ej na� 
tury - .,Kr�go.słup, kl:icz żyda". 16.20 
Studio 2 i �,Veto" w sprawarh kom.umen­
tów (2). 16.35 $pic-wa Brm St...1.neker -
program rozrywr<owy. 17.00 Leona Bu.ko,. 
w ieckiego spotkanie .z. gwiazdau1i -
Cathf'rine DL'neuve. 17.15 „07 zgłoś uę• (1) 

, ,Major opóźnia akcj�" - 1 od<" • .::;crialu 
hen�acyjnego TP. 18.05 Studio 2 i „ Ve\o" 

Rozwiązanie z.a.gadki 
·;wcgn.qs UWOlńp A'Z �!W aA\J"3ZJd 

"Bflt)'CfAM. l?Jo:pfad1,m1 B'ZVl<Xl}l{ lS1:?]W 
-O\CN ·µoch'(j {CMO>�llns "1 '{\![ '!"l 
31s :;,Aqpo At3ow a!U C!U-O'Z.rnpz - :,1s 
:;,eJqn ! :;,-e1s1to. 'g!zpnq<lz.rd �!S f.\zbp'Z 
p-eJsłłs 1uq!lnlp e Wi>łP.Z.llS wAupof 
Azp�!W n,ar ·uoJ�l.:>l zazJd :Jrs rąxp 
-.a!A\OP JOl}{..:JdSU! o�,:n:, fwAt z �!S  

I bfeMAJ}{Od a1u C'j.Jodua UJUl?U'Z.)Z 

CZARNY DUN.'\.JEC: Kfoo uit-C2.yn­
ne, GOllLJCE: do 13 Wejście Smoka 
(Hong Kon�USA, St'?l.">aC'yjny), od 14 
Bitw a o Midway (USA, dramat spo­
łeczny), GRYBOW: U-12 Zn achor C'Z. 
I i Il (pol. dl'amot �yr-hologiczny). 
14-lft Każ.dy ma S"",\'Ojc p�ekło (fr. 
sensacyjny), KROSClENKO: 1 0-12 
Człowiek klanu (USA, rensaC'yjny), 13 
-15 Ryś (pol. dramat społeczny), JOR­
DANÓW: 10-12 Alicja (pol.-be1g. mu­
zyczny), 13-14 Cafe .nad Minogą (poi. 
komedia), KRYNICA: .Jaworzyna: 7-
15 Sprawn Kranierów (USA, d!"amat 
p;.ychologiczny), LUBIEJq': 12 Vabank 
(pol. komedia kryminalna), 16 Zboże, 

PROGK..UI' U 
17.35 Kino dwójki - ,,Sprawa K-ró1ik9' 

- czechosłowacki film obyczajowy. 19.00 
K1·onika. 19.30 Dziennik. 20.00-22.15 Trle­
w izja Ka towice na antenie „dwójki". 
20.00 Program publkystyczny. 20.25 Kon• 
cert na 2 skrzypiec J. S. Bacha - pro­
gram muzyczny. 20.45 Poetka pieśni '- re­
porta:.i; fllmowy. 21.00 Trzy portrety - re­
portaż filmowy. 21 . 15 Spiewa Józef Ho• 
mik - program muzyczny. 21 .35 Wirtuoz 
k!.:if);7.ki - report.ni filmowy. 

10.0ł-16.09 CZWAit'l'llK 
PROGRAM I 

w sprawach .kon5umentów (3). lł.20 St.a„ 
łowy ba.gai. 10.00 Kronika. 19.30 D-�icnni.k. 
(dla niesłys24c-ych). 20.15 Operowe qui pro 
quo. 21.15 PoSl'edniak - reportai. 21.50 
·ro były przeboje. 22.05 Sport w Studiu 2 
- Mistrz�twa $wiata w zapasaf'h. 22.20 
Filmoteka narodowa - fidmy Antonieg.o 
Bohdziewicza ,;Szkice węglem". 

NIEDZIELA 
l'ROGRAM I 

"l.80 Wiedza naszą szansą. 7.60 AlM"m 
pruciwpoiarowy trwa. 8.00 Nowoczesność 
w domu i zagrodzie. 8.20 Tydzie:6 - ma­
gazyn rolniczy. 9.00 Dla młodych wi­
di6w - teleranclc - w programie m. in. 
.,Porwany zn młodu" (2) - film przya:o­
dowy. 10.25 Po drugiej stronie ekranu. 
10.4-5 Wielkie miasta świata - Wiecie6. 
11.40 Mapa polskiego folkloru - żywiec� 
lfie. 12.25 Raport z gminy. 12..SS Poznań­
'>ka Orkiestra Rozrywkowa Pot„kiego 
Radia i Telewizji pod dyrek<'jq Zbignie­
wa Górnego. 13.40 Dla dzieci - .,Przygo­
dy Sindbada". 14.05 Looowenie dużego 
lotka. H.20 W starym kinie .,Moja wspa­
nialo. żona" - komedia franc. z 1948 r. 
16.00 Dziennik i Magazyn Swint. 
16.45 Leksykoh polskiej muzyki ro.Gryw­
kowcj - .,D". 17.15 J'utro ponit'dr:ialE.'k. 
17.50 Gwfazdy kabaretu - Krystyna 
Sienkiewicz. 18.30 Mistrzootwa Europy w 
l�kkie,j atiletyce. 19.00 Wieczorynka „Bic.ły 
Delfin". 10.30 Dziennik. 20.15 ,,Pani do 
mnie pisała" - rad.z.ieck.i dramat p.sycho­
logiczny. 21.45 Sportowa nicdziPla. %2.liJ 
Wieczory wrze.S:n�owe. 23.00 Melodia na 
dobranoc. 

PROGRAM U 
1 2.25 Program dnia. 12..30 Spo+.kunie z 

Lnrn«e ar1.s - o sztu :"'C japońskiej. 1 3.00 Z 
kosz1:1.r i poligonów. 13.30 Prot:ram lok�lny. 
14.00 Nu. l:ik1·zyŻO\\·aniu  ptar.ich dr6f - film 
przyrodniczy. 14.ZO W "iarym kin.ie - .,Mo­
ja \\'tipuniała i.ona" (dla nk·.JyszqC'ych) .  
16 .00- -22.4.5 Studio 2. 16.05 ,,D:i.r Młodziffy" 
- pow rórił - rdacja St.a clio 2. 16.20 
Kalejdoskop ,,Kino-Oko" - .,Niei;wykla 
podróż na m,.s Linblat Explort·r - tropc-n 
·;ir Ernt.>,;te ShaC'klctona". ,,,Vycieczka na 
bk·gun północny·•. 17.25 :t.atrzymane w 
kadrze. 18.00 Co, gd.:ie, kiedy? - informa­
tor kulturalny. 18.30 Szanuj zdrowie (1).  
18.35 Człowiek i p1·zyroda - .,Klan ro­
dzinny". 19.30 Dziennik (db nie,ły�zą­
<·yt"h). 20.15 Szanuj zdrowie (2) - le-karze 
odpov. :ad,tją na telefony widzów. 20.25 
S_1>0rt w Studiu 2 - mistrz05twa świata 
w zapa:.:ach. 21.25 „Babe" - program roz­
r�· ·kowy. 21.45 ,.Saga rodu Rius" (9) odc. 
hi .p. f ' lmu fabularnego. 

PONillDZIALEK 
PROGRAM l 

15.2.i 1\"'
U

RT - Cyv. il:zacja i kuJ.1.ura 
v. spókz�sna, sytuacja i per..ipek:tywy 
en1·rgetyki. 16.00 Dla dzieci - Zwierz:y­
n!ec i nie tylko oraz film z serii „Donia". 
17.00 Dziennik. 17.20 „Ucieczka z krainy zło­
ta" - film przygodowy prod. CSRS. 18.15 
Tran.-.it - film baletowy. 18.50 Dobranoc 
- ,,Kotek Hau". 19.00 Echa stadionów. 
l9.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 
20

!
25 Teatr teh:wizji - Molier - ,,Swię­

toszck". �. 1 5  Dz:enn:k. 2:?.35 Swiat i my. 

23.()5 T.rio Krzysztofa Sadowskiego - mini 
recital popularnego organisty. 

PROGRAM li 
17.00 Magazyn wojsk.owy. 17.30 Pr<>iram 

]okalny. 1 8.00 Temat tygodnia, 18.15 W 
mlecznym labiryncie - progrnm pubE­
cystyczny. rn.oo K roni-ka. 19.30 D:dcnn\k 
20.00 Wieczór li-bij.,ki w Telewizji Pols• 
kiej. 

WTOREK 
.PROGRAM I 

8.10 Hit.:t oria kl. VIII - O wolną i oie­
podleł;::lą. 8.50 Jesień '82. 9.00 J"�zyk polski 
kl. I lic. - Sofokles - ..Antygona". (9.30-
11.00 przerwa). 11 .00 - Plasty«a kl. III z 
Szymonem Kobylińskim spotkanie 1. 
(1 1 .30-15.40 pnerwa). 15.45 Kwadrans z 
Artelem. 16.0D Dla młodych widzów -
tylko dla orląt. 16.30 Dla dzieci - Mi­
chałl�i. 17.00 D:tionnik. 17.20 Ośrodki pre­
zentujq - ,.tyllto oni'' - program roz­
rywkowy O'l'V Katowice. 17.50 Od melo­
dii do melodii. 18.00 Interstudio. 18.30 
Steni..Zaw Dobiasz i jego hobby - repor­
t.aż filmowy. 18.50 Dobranoc - ,.Zaczar1r 
wany ołówek". 19.00 Klinika zdrowego 
('7łowieka. 19.30 Dziennik. 20.15 „Chłopi" 
(7) - .,Bór". 21.05 Rolnicze rozmowy • 
21 .15 „Od a do z" - ZUS - o sytuacji lu­
dr.i przeclioduacyoh na emeryturę i" r<..'łltę. 
22:.00 Dziennik. 22.20 ,Cą.ci k  humoru -
.,We.zyl'l'"tko o saunie". 

PROGRAM li 
17.25 Kino „dwójki" - ,,Nie.,pod�:t!wa­

na. Jro.:er.a" - bułgarska komedia sat"y­
rycma. 19.00 KroU:ka. 19.3'J Dziennik. 20.00 
Wtorek meloma:aa - Festlwal Chopinow­
ski w Dusznikach. 21.00-22.10 - Wieczór 
f:Jmowy. 21.00 Tajemnice i sensacje ma­
łej kinematogr.ifii - ,.Dwa k.roki do 
szkoły". 21.30 ,,Jak tu nie kochać opery -
radziecka nowela filmowa. 22.00 »Bałtyk. 
a sprawa polska" - film dok. D.t.ieje 
plaski.ego wybrzeża. 22. 10 „Rozbitek" -
czccbo<:lowat"ki t-ilm animowany. 22.l& 
Kwadrana z Artelem. 

SRODA 
PROGRAM I 

8.10 Chemia, kL VUI - metan. 8.50 
Je...ień '82. 9.00 Muzyka kl. Il - z muzy. 
ki:i do szkoły. 9.30-1 1 .55 - Przerwa. 11 .55 
Historia kJ. V - W Egipcie faraonów. 
(12.25-12.30 przerwa). 12.30 Jak wprowa ... 
dz.ać reformę goopodarczą. 13.30 TTR -
język polski semestr 1 ,.Zabytki kultu­
ry średniowiecznej". 14.00 TTR - wska­
zówki metodyczne, semestr 1. (14.30-15.25 
przerwa). 15.25 NURT - matematyka, 
izometrie, przystosowanie figur (2). 16.00 
Dla młodych widzów: Kino waszych ro-­
dziców. 16.30 Dla przedszkolaków - ,,Tik­
Tak". 17.00 Dziennik. 17.20 Losowanie 
Express i Małego Lotka. 17.35 RozmaitOi­
ci sportowe. 18.00 Rozrywka z „dwójki". 
!8.50 Dobranoc „Zwierzą.tka pana Komi­
naka" - Ciotka Klodylda". 19.00 „ W na­
głej potrzebie'' - reportaż filmowy. 19.30 
Dziennik. 20.15 Od melodii do melodii. 
20.25 Liczą s.ię fakty - program publlC'ys­
tyczny. 21.00 Piłkarskie Puchary Euro­
py - Stal Mielec - Lokeren; Sląsk \Vro­
c.-ław - Dynamo MOC!ikwa. 22.50 Dziennik. 

6.00 TTR - język pol'>ki sem. 1 - ,,za­
bytki literatury średniowiecznej. 6.30 TTR 
- wskazówki metodyczne, sem. 1. a.50 
Jesień '82. 11 .00 J�zyk pol"!ki kl. VIII -
Władysław Reymont. 12.50 Język polski 
kl. I-IV lic. - Bajka. 13.30 'ITR - ję­
zyk polski sem. 3 - obraz rewolucji w 
„NiC'b0&kic-j komedii". 14.00 '1."l'R - biologia 
- skład chcmiciny organiunów. 15,4� Kwą­
di·ans z Artelem. 16.00 Dla młodych wj­
dzów; czwartek TDC magazyn szkolny 
oraz film z serii „Oddział siostry O'ncill". 
17.00 Dziennik. 17.20 W świecie ciszy -
program dla nic:.:łyszących. 17.45 Na pię­
ciolinii. 17.55 Zdrowie - reportaż wojs­
kowy - o profilaktyce w wojsku. 18.25 
Moje miejsce na ziemi. 18.50 Dobrnnoc 
�lub chrup chrup" - .,Portret Enuny'". 
19.00 Sonda - .,Nauka jaz.dy". J!"J.30 
0.Gi.ennik. 20.15  „W �zponach malii" (8 
ostatni) - wło.;ki film sensacyjny, 21.30 
H.olnkze rozmowy. 21.40 Pegaz. 22.� 
Dziennik. 22.45 Wieczory wrześniowe. 

PROGR.\M li 
16.50 Jak wprowadzać rc-fa-mę l06p0'­

du.rczą. 17.30 Kino „dwójki" - ,.nie ma 
sprawy" - węgierska komedia �atyrycz­
na. 18.30 Hiszpa6skie ryt.my na sop<>ck.iej 
e„tradzie - program rozrywkowy. 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00-22.15 -
Telewizja Szczeci• na antenie „dwójki•-,. 
20.00 „Costrum Magnum gamin" - ,.Wiel• 
ka twierdza Kamie6" felieton filmowy o 
hL.torii Kamienia Pomorskiego. 20.15 „Nad 
zalewem" - reportaż. 20.30 „Jedziemy do 
w6d" - reportaż o uzdrowisku kamicń-­
sk:m. 20.50 llasło „Ropa" - reporta:i o 
kamieńskim zagłęb:u n.aftowym. 21 . 10  Ta­
jemnica skarbu kamieński-ego - film do­
kumenlalny. 21.55 Koncert w katedrze -
koncert z Mi�dzynarodowego Festiwłl.lu 
Muzyki Organowej i Kameralnej w K:a• 
mieniu PomOT::kim. 22.15 Kwadra.n:i z � 
\L\l{'ffl. 

TV URA'rYSLAWA 
bOBOTA. 

8.30 Pionier„ka „Ja.sł\.ółka". 11 .15 „Gorą­
cy wiatr" (9). 12.25 „Bly,:;.ka wice nad Mcll:­
syklcm" - !ilm prod. NRD dla młodz. 
13.55 Grand Prtlx Frensu.tatu - traru;m. 
z międzynar. konkursu sk<>ków na igleli­
cie. 16.10 ME w lekkiej atletyce - transm. 
bezp. z Aten. 18.45 „Skippi - kangur S"k!• 
powy" (2) - serial au:,tral. HU O Wicczo.. 
ryn-ka. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Tclevarie­
te - progr. rozrywk. 21 .30 Bramki, punk­
ty, sekundy. 21.45 „Fedora" - film prod.. 
lUlN. 23.35 , .Vivian RCi·d w Paryżu" -
recital. 

NlEVZIELA 
8.35 „Chodże.ie z nami..." 10.50 Losowa­

nie. 1 1 . 00 J. Dietl: "Dy:.pozator i ,;.amo­
chód" - serial 1�10 Zwier-C.:.adło Tygo­
dnia. 12.40 Ork:�tca Kameralna Leosza 
J"anaczka. 13.SS Zarezerwowane dla ;>ań. 
14.15 D.deń Lot..n-iczy. 15.55 ME w lekkiej 
atlotyce - tran:.m. bezp. z Aten. HUO 
Wieczorynka. 19.30 Dzie?Ulik TV. 20.10 
P. Zikmund: ,,Igła". 21.25 Bramki. 
punkly, sekundy. 21 .40 „Jan Luk.:;cm­
bur.:.ki" - pro6r. dokumentalny. 22.10 
Grand Prix Włoch - wyścigi samoeh. 
formuły I. 

REPERTUAR KIN 
dramat psychologiczny), RABKA: 9-
12 Wspólnik (fr. komedia �at)"ryt:zna). 
14-15 Hubal (poi. dramat sl)Ołeczny). 
RYTRO: 1 1-12 Afera Concorde (wł. 
�ensacyjny), STARY SĄCZ: 10-12 Gli­
na czy łajdak (fr. sensacyjny), 14-16 
Ziemia obiecana (pol. dramat społe­
czny), SZCZAWNICA: 9-12 Zem,<;ta po 
lat.eh (kanad. horror), 14-16 Kobieta 
i kobieta (pol. dramat psychologicz­
ny). TY� >\RK: 12 Prom do Szwecji 
(pol. scnsncy jny). ZAKOPANE: Gie­
wont: 8-11 Człowiek kl.lnu (USA, 
i-.en-;acyj11y), 12--21 Znachor cz. I i II 
(pel. dramat psychologiczny). 

;dolo, n • .:an (radz. przygodowy), l,l-
1tt.<\.NO\VA: 10-12 'raksówkarz (USA, 
dramat społeczny), 14 Dzień Wi: ły 
(po!. dramat psychologicz.ny), L.-\BO­
lV o\ :  10 i 12  Bobby DL·arficld (USA, dra­
mat psycl1ologirzny) , Agent nr 1 (pol. 
se11snryjny), LOSOS11""A GÓRNA: 12 
Bobby DC'arficld (U�A. drnm�t psyc-ho­
logirzny), Agent nr 1 {poi. sensacyj­
ny), MSZANA DOLN�\.: 9-12 Żandarm 
aa emeryturze (ir4 komedia), 14--15 
Gn'.azdo złoczyńców (;rum. BC'm.ncyjny), 
MUSZYNA: 10-12 Czułe miejsca 

(Pol. science fict:on), 14-16 Klucznik 
(pol. dramat p.,,ychologicz:ny), NOWl!' 
TARG: do 10 Sprawa Kramerów (USA, 
cfr3.mat p.-.;ychologicz:ny), 11-14 Wy.:,;pa 
kazańC'Ów (meks. przygodowy). NO­

WY S.\CZ: Podha.le: do 12 Jak rozpę­
tElłt:m li wojnę światową {pol. kome­
dia), 13-16 Jak rozpętałem II wojnę 
&'Wiat.owq cz:. Jl i 1II (pol. komMia), 
PIWNICZNA: 1 1-12 Żandarm na e­
meryturze (tr. komedia), RAD \. \VYŻ. 
NA: 1 1-12 Ucicl'.'zka na Atenę (ang. 
przygodowy), 14 l 17 Rocky II (USA, (wd 

' 
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a�s. K. GlłUBEK 

E c 1 E KAWO S T K1 i9  
Okara-na 1ltzynru>ŚU 

straSilJIUl cenę zapłacił za uczyn­
aośe mężczyzna z f,rancuskiego Gre­
nob!<,, Mężczyma ów chciał dostał 
s,if: pr� dach i okno do mieszl�nia 
staJ.'S7.8j pa11i, której zatrzasnęły Ił� 
dr<wi, a kluc,.e wstały w �ro&.-.... 

Sąsiad sta.rszej pani myślą", :le 
Pl'2Z o:łmo usiłuje dostać si.i.ę . do jej 
mieszkania złodziej„ ciężko ranił s 
dubeltó"1ki mężczymę, który j<IB cło 
końca ey"eia po,z.ostauie kaleką. 

Al>lf "8lud•I• młloóć 
Na his.z.pańskiej wyspie Maj�Nie 

pewien rz.eźnik zdradzał swoją żon� 
z kłientką w pomieszczeniu chłoc

l

ni. 
żona zauważyła kiedyś wiarołomną 
parę, zamknęła S'Lcz.elnle drzwi 
chrodiai i naMawiła mechaniz...rn na 

dzić ich miłość. Po _tyn1 „strudzentu' 
parę kochanków trzeba było odsta- · 
wie do sz;pitala, a i-oną :r.zeź'lli:ka aa.­
jął się prokm.·.ator. 

Krakowskim tarciem 
Słynna ongiś gwiai!id-a film.owa, 

Gio:la Lollo-brygida, która porzuciła 
zawód aktorski na rzecz zawodowej 
fotografiki, zaproponowała amery ... 
kańskien1u gwiazdorowi Paulowi 
Newmanowi1 że zrobi mu 3djęcie, 
ale musi pozować on nago. Aktor 
postawił warunek, że ch�tnie si' 
zgodzi, ale jeśli ro-t.bierze się rów„ 
niet Gina. K1rakowskim. targ-iem po­
stanowili, że oboje się rO'Lbiorą do 
slipów. LoJ!ol>rigi.da pe>wie&iała 
pó.ID.iej: - ,,W końcu tylko on 'Wi­
dział m'R.ie rozebranq. do ,najteezek., 
a jego zdjęcia będą ogiądać wszys„ 

Zagadka kryminalna ·,,Przekroju" 

Krwawa noc 
Około północy obudzi! Inspektora 

Wei:nera telefon. 
- Tu mówi Ed\l'\,'im Siro, Br�o­

wa trzy,naście - usłyszał insp.ak­
tor. - Dzwoni� do pana, gdyż w 
sąsiedniej willi,- u moich sqBiadów 
pa{tstwa Daport, pod dwunastym by„ 
ła przed chwilą strzelani-na. 

- Notuję adres - odrzekł inspek­
tor. - Może pan bliżej określi, co 
pan widział lub słyszał. 

- Spaleni, gdy obudził mnie 
strzał - od.rzekł pan Siro. - Za­
świeciłem światło, spojrzałem na ze­
�a.rek i wciągnąłem pantofle oraz 
szlafrok, by podejść do okna, gdy 
odezwał się d-rugi strzał. \V'ówczas 
jlIB zdałem - sobie sprawę, że strzały 
dochodzą z willi Daportów. Przez 
okno zobaczyłem światło w i.eh ga ... 
binecie. Więcej nic nie· wiem. 

Na miC-jscu wypadku ,w partero­
wym pokoju willi, inspektor zas-tał 
dwa trupy. Na progu leżała w noc­
nym stroju nieżywa pani Daport, zaś· 
w głębi pokoju pod ścianą lc-i.aly 
zwłoki znanego inspektorowi groźne­
g-0 bandyty. Trzymał on jc,sueze w 
ręku rewolwer. Znajdująca się w 
pokoju kasa była otwarta. Zro'l.pa­
czony pan Dapo,rt zł-0iył następujące 
oświadczenie: 

- Nasza sypialnia jest na piętrze. 
Obudziły nas podejr:r.ane odgłosy d-0-
ehod.zące z �arteru. 7.IQ"na wyskoczy„ 

Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 

1MYSZ KOŚCIELNA 

Mysz kościelna wtedy 
tylko jest ubogo, 
gdy nie wie, którędy 
na plebanię droga. 

la z łói.Jta i tak jak stała, rzuciła 
się do drz.wi, ja w .ślad za nią, · z  re­
wolwerem który wyjąłem z. sżufladlti 
w stoliku nocnym. Zbiegłem m. ooną 
t.e schodów i znalaz.łem si� przy niej 
w momencie, gdy· otwierała drz.wi 
do gabinetu. Potem wszystko roze­
grało się błyskawicznie. Pl.·zez rami� 
żony zobaczyłem w gabinecie, przed 
otwartą kasą ogniotn-..·ałą, draba 3 
wymierzonym w żonę rewolwerem. 
W tej samej chwili strzelił i rzucił 
się ku otwartemu oknu, ale nie zdą­
żył zrobić trzech kroków, gdy � ko­
lei ja strzeliłem i położyłem go tru„ 
pem. Cóż, nie wskrzesi mi to żony. 

- Podejrzewam, że zajście miało 
iinny przebieg - pmviedzial inspek­
tor. - Prawdopodobnie przyszedł 
pan -na dół sam, przyłapał pan ban ... 
dytę przy kasie i zastrzelił go pan, 
· z.a.nim on zdąiył strzelić do pana. 
�o chwili zaalarmowana strzałem, 
\!-kazała s i(! w dri:,,.,.iach paiJ.Ska mał.;. 
żoolka. Wów(ll.as olś.niła pana myśl, 
że jest to okazja do pozbyc,ia się jej, 
o czym marzył pan przypus·zqalnie 
od dawna. Wyjął pan rewolwer z rę­
ki nieboszczyka i zastrzelił pan żo ... 
nę:. Nastepnie z powrotem włoiył 
mu go pan do ręk,i. Niestety, źle pan 
ul<nył swoją bajec�ę. 

Dla,::-11ego inspektor iak twierdzi? 
Prawidłowa odpowiedź jesł na słro­
nie 11 

O KRĘCENIU SIĘ W KółKO 

Nikt nigdy jeszcze 
nigdzie nie dotarł, 
kręcąc się w kółko 

'\a pełnych obrotach. 

CO KTO OBCHODZI 

Ludzie pracy obchodzą 
święto, a próżniacy, 
gdy tylko da się obejść, 
o b c h o d z ą dzień pracy. 

: '-
mrnżeni<>: - Zrobil<lm to, aby ostu- c-u''. 
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POZIOMO: I) pn.ysklcpo-wy ma­
gazyn, 5) po ściętym drzewie, 10) 
mieszkanka zielonogórskiego, 11) 
lic�man, szton, 12) elastyczna sko­
c1..nia do wo<hr, 1 6) pies 3Ibo kot, 
20) rzeka Charona . 21) miesZFa11ie<! 
południowej Afryki, 22) u i:biegu 
ulic, 24) praca niesamodz.ieln�. ze­
stawienie fragmentów cudzych 
utworów, 31) ·umówione spot:ranie, 
a:a, przeprowadza dośw"iad::.zenia 
naukowe, 33) SC, 34) partacz 

PIONOWO: 2) zbieg niezgodny�h 
okoliczności, 3) pełnomocnictwo, 4) 
mata, plecionka z sitowla lub łyka, 
6} imię męskie, 7) egzotyczny hu• 
ragan, 8) pismo dla wtajemniczo­
nych, 9) dziś tu, jutro t.am, 13) mię­
d7.y szeregami, 14) sielanka, 15) tru„ 
jący azotowiec, 17) konkurencja 
narciarska, 18) mączna potrawa, 19) 
;d, rodz.iny bekasów, 23) ciężka ka­
reta podró:r..na, 25) zwód, unik, 26) 

· puszysta, kulista ozdoba, 27) miara 
papieru, 28) nauka przyrodnicza, 
29) pacht, 30) góralskie ognisko 

Rozwiązania prosirny nadsyła6 cło 
dnia 20 września br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR . 
29 

l'OZIOMO: l) kompulet, 5) 
.Żmudź, 10) Z11tekształeenłe, 11) 
France, 1!) realiza tor, 16) taks, 20) 

e 

komik, Zł) kolec, 22) loki, H) strze• 
gonia. St) Na.nsen. 32) człowieczeń­
stwo, SS) okład, 3ł) paradoks 

PIONOWO. !) 1nlernik1 3) lJlsler, 
łl estela, 8) miedza, 7) ddelo, 8) 
szyfr, 9) złogi, 1:ł) zakręt, U) łom-

bak. 1:l) rekin, 17) adular, 18� sza­
ehy, 19) zakos, 23) ognisko, 25) to• 
czek, 26) załoga, 27) guzik, 28) nlee-­
ka, 29) antena, 30) anion 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki Nr 29, drogą losowan;a na­
grody otrzymują: pani Maria Karcz 
2. Czarnego Dunajca oraz pa.ni Ja­
nina Ka.spc:rowicz z Rabki. Gratu-
luio-· v l  J 
?Miftli"•Mfr-1ffi'ri1rfliiłiM ., 
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